
NUMER 79

BIURO REDAKCJI:

K r a k o  wskie-P r z e d  m ieść*  i e 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają się.

Prenumerata n W’ar»iawlei
Rocznie Rs. 8 .—Półrocznie łts. 4.—K w arta ln ie  

M iesięcznie kop. 07.—Nr. pojedynczy kop.

4
2 d Marca  
8  K w i e t n i a

PRENUMERATA:

1862 r.

Pismo Urzędowe, Poli Naukowe.w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Rs. 2.
5.

Wtorek, 8 Kwietnia 1862.
prenumerata na Promincylt

Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.—K w arta ln ie  2 k. 
Za przesyłkę w kopertach  K w arta ln ie  Rs. 1.

30.

SPIS RZECZY.
CZĘŚĆ URZĘDOW A. —  Wiadomości urzędowe 

z Królestwa i Cesarstwa.
CZĘŚĆ NIEURZĘDO W A.— W ia d . zagraniczne.

W iadom ości rozmaite.
Jurisprudencja. Kilka uwag z powodu art. 210  

Prawa o Małżeństwach z r. 1830 p. J- W ycze- 
chowskiego.
Teatr. . .
Kursa papierów publicznych i p iem ędzj.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

CZ ĘŚĆ  URZĘDOW A.

Rada Administracyjna zatwierdziła rozkład prze- 
wvżki na poddzierżawie dochodu koszernego w m- 
Warszawie i powiecie Warszawskim w latach 
1 8 00/02 w sumie rs. 8 4 ,622  kop. 30 osiągnięty, a 
mianowicie: na koszta administracji dochodu ko­
szernego rs. 11,447 kop. 30; na wsparcia biednych 
rs 8 300* na instytutu dobroczynne rs. o ,750; na 
zakłady naukowe rs. 2,500; na kupno posesji dla 
pomieszczenia biór dozoru bóżniczego i admini­
stracji pogrzebowej rs. 45 ,625 , wreszcie na nie­
przewidziane wydatki gminy Warszawskiej rsr.
13 ,000.

Metropolity kościołów Rzymsko-Katolickich w Ce­
sarstwie , Najwyżej poleconem zostało: dozwolić 
przyjęcia do kościoła rzymsko-katolickiego Św. Ka­
tarzyny w Petersburgu, sześć osób mających 
wstąpić do zakonu KK. Dominikanów, z zachowa­
niem zwykłych przepisów co do wieku, oraz jako 
środek li-tylko czasowy, dopóki zamknięcie wszyst­
kich nadesłanych klasztorów togo zakonu nie po­
stawi w możności przyjmowania nowych zakouńi- 
ków do klasztorów etatowych tej kongregacji, na za­
sadzie ogólnej, ustanowionej dla wszystkich klaszto­
rów rzymsko-katolickich (9 marca v. s. 1862).

Przez wzgląd na uznaną przez władze cywilną i 
duchowną potrzebę powiększenia funduszów sem i- 
narjum djecezjalnego rzymsko-katolickiego w W il­
nie, Najwyżej poleconem zostało: przeznaczyć na 
pomienione seminarjum, z osobnych źródeł, po 
2 ,000  rs. rocznie, oprócz otrzymywanej już przez 
takowe podług etatu sumy 6 ,167 rs. (2 marca v. s 
1862).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa postanowieniom  
z d. 2 (14) Marca i*, b. Nr. 9407, zapisy:

1) na budowę nowego kościoła w Warszawie na 
placu Grzybowskim teraz wznieść się mającego 
rs. 300.

2) na kaplicę Pana Jezusa przy kościele księży  
Karmelitów bosych w Warszawie rs. 180.

3) dla klasztoru księży Reformatów tamże rs.300;
4) dla tegoż klasztoru rs. 7 5;
5) dla klasztorów księży:
a) Augustjanów,
b) Karmelitów na Lesznie,
c) Franciszkanów, i
d) Dominikanów w Warszawie, po rs. 150.
6) dla kościoła Panien W izytek w Warszawie,

rs. 15; .
przez niegdy Japowicza Antoniego, testamentem

na dzień 1 (1 3 ) Października 1860 r. urzędo- 
wnie sporządzonym, uczynione, w myśl art. 910  
K. 0 ., z zachowaniem praw osób trzecich, i pod wa­
runkami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier- 
dziła.— w Warszawie d. 10 (2*2) Marca 1862 r.—  
Z upoważnienia, Dyrektor Kancelarji Radca Stanu, 
J. Ornowski.

Ogólne gprawoxilanle.

W arszaw skie Tow arzystw o Dobroczynności. 
Pozbawione będąc w r. b. dochodów z różnych 
dotąd praktykowanych źródeł, postanowiło na wzór 
publikacij zagranicznych, wydawać poczynając zro- 

n przyszłym 1863 Kalendarz p. n.: „Kalendarz 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności z 
którego dochód pokryłby w części przewidywany 

niedobór.
Druk tegoż kalendarza w 10,000 egzemplarzy

n i e z a d ł u g o  rozpoczętym zostanie; —  W arszawskie
Towarzystwo Dobroczynności zawiadamia przeto 
interesow anych, iż doniesienia  do umieszczenia 
w K alendarzu pomienionym tak  z drzew orytam i 
iak  i bez takowych, przyjm uje po cenach w innyc i 
podobnych publikacjach praktykow anych; u P ™ a/*' 
niona do tego od Towarzystw a K sięgarnia p Orgel­
b ran d a  na  Krakowskiem -Przedm ieściu w własnym
jego domu mieszcząca się. -  Prezes Administracji 
Ogólnej Lubom irski. -  Członek Sekretarz Towa- 
rzystwa A. Jezioran ski-

Petersburg, d. 28 Marca.
Na skutek wstawienia się księdza Żylińskiego,

Ogłoszenie w Monitorze o zmniejszeniu ar- 
mji francuz ki ej o 32,000 ludzi, nie sprawiło 
wrażenia w Paryżu; dzienniki paryzkie wspo­
m in a ją  otom bez żadnych objaśnień a na gieł­
dzie renta ani na jeden centym się nie 
podniosła. A jednakże zmniejszenie takie 
z 446,000 ludzi na 414,000,zapowiedziane w bu­
dżecie na rok 1863 dopiero na czas później­
szy, jako  zarazem zmniejszające kadry przez 
zwinięcie dwóch pułków , powinnoby było 
lepiej być przyjęte. Zimne przyjęcie przypi­
sują też postronnym powodom, a mianowicie, 
że przyspieszenie epoki zmniejszenia armji 
jes t tylko tak ty k ą  parlam entarną mającą na 
celu,wskazując jak  rząd jes t dbały o zaprowa­
dzenie oszczędności, skłonić zaczynającą się 
ukazywać opozycję w Ciele prawodawczem, 
do zatwierdzenia innych wydatków w budże­
cie na rok 1863. Gdyby tak było w istocie, 
fakt ten, tem większego nabierałby znaczenia.

Co do walki w Paryżu pomiędzy p. Lava- 
lettc a jenerałem  Goyon, a raczej pomiędzy 
stronnikam i i przeciwnikami jedności włos­
kiej , ciągle krążą najsprzeczniejsze wieści, 
i kiedy jedni stanowczo utrzym ują żc jenerał 
Goyon został odwołany z llzym u, drudzy 
równie stanowczo zapewniają że obaj repre­
zentanci F rancji w Stolicy Apostolskiej, po­
zostaną na swych stanowiskach, a to ponie­
waż gabinet tujleryjski stara się tylko o zy­
s k a n ie  czasu i  c z e k a  aby jak i wypadek p r z y ­
spieszył załatwienie, k tó r e g o  narzucać nie chce. 
Jednakże mówią, wprawdzie nie po raz pier­
wszy, że p. L avalette powiezie do Rzymu 
nowy projekt układu, na zasadzie którego 
Francja zobowiązywałaby się poręczyć obe­
cne posiadłości Stolicy Apostolskiej i uzy­
skać podobne poręczenie innych mocarstw, 
Papież zaś zrzekłby się utraconych posiadło­
ści z których państw’0  włoskie obowiązałoby 
się opłacać pewną daninę, także poręczoną 
przez mocarstwa. Układ tak i niewątpliwie, 
nie zyskał by dobrego przyjęcia ani w Rzy­
mie ani w Turynie. Rząd rzymski oświad­
czył bowiem że nie upraw ni nigdy zaboru, 
a w Turynie tak  powszechne panuje przeko­
nanie iż bez Rzym u jako stolicy, państwo 
to istnieć nie może, że m inister któryby zgo­
dził się na podobny układ, oburzył by prze­
ciwko sobie nietylko wszystkie stronnictwa 
w parlamencie, ało i całą ludność.

Tymczasem zdrowie Papieża budzi ciągłe 
obawy. W iedeńska Pressedonosi; że częste na­
pady apoplektyczne przepowiadają rychły ko­

niec jego życia. D latego , jak  zapewnia ten 
dziennik, w W  atykanio wszystko już jes t przy­
gotowane na ten wypadek i bardzo być może, 
iż publiczność jednocześnie dowie się o śmier­
ci P iusa IX  i o wyborze jego następcy. Jak i­
kolwiek jest stan zdrowia Papieża, nie ulega 
wątpliwośici, iż nie uczyni on żadnego ustęp­
stwa. K ról Franciszek l i  równie stałe obstaje 
przy swojem. Dotąd wszelkie usiłowania rządu 
francuzkiego w celu skłonienia go do opusz­
czenia Rzym u okazały się bezskutecznemu 
jak  tego najlepiej dowodzi list jego do jednej 
ze znakomitych osób ogłoszony w Gazecie 
Augsburgskirj, w którym  oświadcza, że nie o- 
puści Rzymu ponieważ ma prawo tam miesz­
kać jako obywatel, właściciel i jako książę. 
Castro, ponieważ pobyt w Rzymie, jako zbli­
żający go do jego poddanych, je s t mu najdo­
godniejszy. Dalej oświadcza on, iż „nie lubiąc 
tronu, którego poznał li tylko gorycze, nic 
opuści stanowiska powierzonego mu przez 
Opatrzność”, i obiecuje w stosownym czasie 
stanąć na czele powstańców do walki ze swe- 
mi nieprzyjaciółmi dla odebrania im siłą orę­
ża swego tronu.

D otąd prowincje południowe nie bardzo są 
zawichrzone. Znów mówią o podróżyW ikto- 
ra-Em anuela do Neapolu, gdzie go od tak  da­
wna z upragnieniem wyglądają. Podróż ta 
tem je s t potrzebniejsza, żc należy wynagro­
dzić neapolitańczyków za zawód jakiego do­
znają. Garibaldi m i m o  z a p o wiedzenia, skut­
kiem przedstawień p. Ratazzcgo, nie pojedzie 
na południe, tylko pośle tam  jednego z jene­
rałów dla urządzenia towarzystw strzelni­
czych.

Dzienniki wiedeńskie zapewniają, że P o rta  
prześle księciu serbskiego ultimatum, wzywa­
jąc go do odwołania w oznaczonym przecią­
gu czasu wszystkich praw  sprzecznych jej 
zwierzchnictwu, grożąc w przeciwnym razie 
wojskową interwencją. Też dzienniki sądzą, 
że zaraz po ramazanie, wojska tureckie w kro­
czą jednocześnie do Scrbji i Czarnogórza. 
W ątpić jednak należy, aby Turcja mając i tak  
wiele kłopotów, dobrowolnie wikłała się 
w walkę, z której mogłaby nie wyjść zwy- 
cięzko.

Cesarz A ustrjacki po powrocie z W enecji 
prezydował na radzie ministrów, na której 
głównym przedmiotem była kwestja odpo­
wiedzialności ministrów. Praw o jest już przy­
gotowane, zachodzi tylko wątpliwość, przed 
kim  m ają być odpowiedzialni kanclerze W ę­
gierski, Chorwacki i Siedmiogrodzki, czy 
przed radą państw a niezupełną, czy przed 
właściwemi sejmami kraj o wemi? W ątpliwość 
ta  nie została rozstrzygnięta, ani na radzie 
ministrów, ani na konferencji poufnej m ini­
strów z członkami izb, którzy nie zgadzają 
się na tymczasowe postanowienie tylko za­
sady odpowiedzialności ministrów z pozosta­
wieniem na później jej określenia. Organizacja 
wojewodziny serbskiej i kwestja kościoła ru ­
muńskiego będą roztrząsane na następnem 
posiedzeniu rady ministrów. D zienniki wę­
gierskie utrzymując, że załatwienie tej kwe- 
stji należy do sejmu węgierskiego, mniema­
ją, że oddzielenie kościoła rumuńskiego, z po­
wodu przychylności rumunów do księstw 
Naddunajskick, mogłoby być niebezpiecznem 
dla Austrji.

W  Prusach agitacja wyborcza rozwinęła 
się na wszystkich punktach państwa. Szcze­
gólno przeciwieństwo daje się spostrzegać 
między gwałtownym tonem dzienników stron­
nictwa prawego a spokojuością i um iarkowa­
niem dzienników stronnictwa lewego. Na 
wszystkich zebraniach przygotowawczych 
mówcy tego ostatniego stronnictwa, głośno 
wypowiadają przywiązanie do zasad monar-

chicznych i osoby Króla, rownio jak  odrzuca 
ją  wszelką wspólność z dążeniami rewolucyj- 
nemi; lecz stale żądają poszanowania głosu 
opinji publicznej i praw izby poselskiej. Na 
w szystkich tych zgromadzeniach hasłem  jest 
powtórny wybór deputowanych, którzy gło­
sowali za wnioskiem Ilagcna, żądającym 
szczegółowego przedstawienia budżetu. Z te­
go powodu Journal des Debuts porównywa 
obecny stan P rus ze stanem Francji w 1830 
roku po rozwiązaniu izby deputowanych, 
k tóra przyjęła znany adres 221. Lecz poró­
wnanie to nie daje prawa do wyprowadzenia 
zbyt śmiałych wniosków, z uwagi na różni­
ce charakterów i usposobień ludności dwóch 
tych mocarstw. Program y tak  stronnictwa 
Grabowa, jak  i postępowego niemieckiego 
utrzym ują, iż deputowani którzy głosowali, 
za wnioskiem Hagena, nie mieli zamiaru na­
ruszyć, i nie naruszyli praw korony.

Kongres monarchów w L ipsku m arnieć na 
celu utworzenie związku przeciwko National- 
vereinowi. Prezydencję na nim, rozumie się, 
obejmie Austrja, dla tego P ru sy  dotąd nie 
chcą do niego przystąpić, bo niechcą zająć 
drugorzędnego stanowiska, i przy tem lir. 
B ernstortf nie mógłby tak  stanowczo posta­
wić się w sprzeczności z samym sobą; lecz je ­
żeli pogłoska o usunięciu się tego m inistra 
z gabinetu jest prawdziwą, to i w tym  wzglę­
dzie może jego następca okaże się bardziej 
skłonnym do ustępstw.

Podług ostatnich wiadomości z Yera-Oruz, 
admirał Dunlop m iał otrzymać od swego rzą­
du surową naganę za to, że wojska cofnął na 
statki. Gdyby wiadomość ta  okazała się rze­
czywiście prawdziwą, wskazywałoby to, że 
Francja nie pozostanie osamotnioną w dal­
szych działaniach wojennych i w przeprowa­
dzeniu swych zamiarów w Meksyku.

Anglja.
Londyn, 3 Kwietnia. Ogłoszony został wy­

kaz handlu i żeglugi za pierwsze dwa miesią­
ce r. b. W artość deklarow ana wywozu wy­
nosiła wpomieniouej epoce ogółem 16,759,l l 4  
f. st. Cyfry tejże rubryki w latach 1861 i i860 
wynosiły 16,718,419 i 20,088,437 f. st. Co do 
przywozu, ten był prawie dwa razy tak  wiel­
ki jak  w r. 1860 i półczwarta blizko raza 
większy niż w r. 1861. Bawełny surowej przy­
wieziono, w ciągu tychże dwóch miesięcy, ze 
Stanów Zjednoczonych A m eryki do Anglji 
tylko 2,620 centnarów, podczas gdy przywóz 
tegoż produktu w tymże przeciągu czasu 
wynosił w r. z. 1,111,975, a w 1860 r. 1,520,986 
centnarów. Ogólny przywóz bawełny z in­
nych krajów wynosił 277,616 cent,, podczas 
gdy w odpowiedniej epoce r. z. doszedł do cy­
fry 1,184,238, a w 1860 r. do 1,734,082 cent. 
Jedw abiu surowego przywieziono ze wszyst­
kich krajów 1,494,778 funtów (w r. zaś 1860 
w tymże przeciągu czasu przywieziono go 
1,231,198 funt.) Ilość pszenicy w ciągu pierw 
szych dwóch miesięcy r. b. do Anglji przy­
wiezionej wynosi 1,210,211 kwarterow (kwar- 
te r równa się 2 % korcy poi.), podczas gdy w 
tejże epoce roku 1860 przywieziono jej tylko 
238,087 kwarterów. Na konsumuję krajową 
przywieziono wina 1,554,088 galonów, a w tej 
że epoce 1861 roku przywóz wina wynosił 
2,503/287, a w 1860 r. 709,055 galonów (dzie­
sięć galonów wyrównywa jedenastu garncom 
poi.).

Tutejsza prasa publiczna z rzadką jedno- 
zgodnością zapatruje się na ostatnie wypadki 
berlińskie. Tenże sposób widzenia odbił się 
w prasie prowincjonalnej. Mercury liwerpool- 
ski, w artykule o walce konstytucyjnej w Pru" 
sacli, ubolewa mocno nad tem, że państwo to 
nie skorzystało w ciągu ostatnich lat z p ię­
knej sposobności zyskania pierwszorzędnego 
i płodnego w sku tk i w Niemczech stanowi­

ska, oraz że stara się wpływać z góiy  na w y­
bory do nowej izby deputowanych.

Podług wiadomości z Kwebeku z 21-go 
Marca, gubernator jęneralny K anady wydał 
odezwę do parlam entu tamecznego. P o  rze­
wnym ustępie, poświęconym pamięci księcia 
Alberta, gubernator jeneralny wspomina, że 
Królowa przemówiła niedawno nadzwyczaj 
pochlebnie o przywiązaniu Kanady do Jej 
Ki*. Mości. Dalej gubernator jeneralny w in­
szuje krajowi kwitnącego stanu handlu, po­
mimo srożącej się w Stanach Zjednoczonych 
wojny domowej, i oświadcza, że rząd zamie- - 
rza zaprojektować projekt do praw a doty­
czącego odjęcia wyższym sądom angielskim 
praw a stosowania w kolonjach zasady habeas 
corpus, oraz zawiadamia, że A nglja nie sprze­
ciwia się bynajmniej rozwojowi w swych po­
siadłościach am erykańskich swobody han­
dlowej. W  końcu odezwy powiedziano, że 
mianowaną została komisja do obmyślenia 
należytych środków obrony kraju.

Jakkolw iek  term in dostawy przedmiotów 
na wystawę londyńską upłynął już onegdaj, 
takowe atoli są jeszcze przyjmowane, a we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, term in 
do ich przyjmowania przedłużony zostanie do 
15-go b. m. Gdyby się trzym ano term inu po­
przednio wyznaczonego i przestano przyjmo­
wać przedm ioty teraz nadsyłane, wystawa 
nie przedstawiałaby wielkiego interesu, do­
tąd bowiem otrzymano zaledwie p»łowę 
przedmiotów zapowiedzianych, a na teraz 
brak właśnie najważniejszych z pomiędzy 
nich.

Austrja*
Wiedeń, 5 Kwietnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisji finansowej izby deputowanych, 
toczyły się po raz pierwszy rozpraw y nad 
propozycjami p. P lenera w kw estji bankowej. 
Sekcja, której powierzone było roztrząśnię- 
cie tych propozycij i danio o nich opinji, zło­
żyła w tym  przedmiocie obszerne sprawo­
zdanie, w której przytoczone są silne m otywa 
przemawiające przeciw projektowi rządowe­
mu. Znaczna część dzienników austrjackich 
przyznaje motywom, tem  sprawozdaniem ob­
jętym , wielką słuszność. Najbardziej zachwa­
la je  Presse wiedeńska.

Izba deputowanych, po załatwieniu na po­
czątku wczorajszego posiedzenia znacznej 
części podanych sobie petycij, które nie przed­
stawiały zresztą wielkiego interesu, roztrzą- 
snęła także w kró tk im  czasie, bo w ciągu 
dwunastu minut, zmiany porobione przez izbę 
panów* w projekcie do praw*a o opiece jaką  
otoczyć należy tajem nicę listow*ą. Różnice w 
zapatrywaniu się na to prawo obu izb są też 
samo, co i w* projektach do praw  o swobodzie 
osobistej i bezpieczeństwie mieszkania. Zgo­
dnie z opinją kom isji, izba deputowanych od­
rzuciła w iększą część projektow anych przez 
izbę panów zmian. N ajpierw  los ton spotkał 
zmianę zrobioną przez izbę panów co do wy­
znaczenia kary  na przypadek naruszenia taje­
m nicy listownej, k tó rą  now*e prawo ma gwaran­
tować. K o m isja  izby deputowanych proje­
ktow ała karę aresztu “sześciomiesięcznego za 
naruszanie tajemnicy listowej, albowiem wi­
działa w tem  jedyną rękojm ję dla zapewnie­
nia praw*u powyższemu poszauow*ania. Karę 
tę, za k tó rą  izba deputow anych oświadczyła 
się, izba panów uznała zbyt surową i zna­
cznie się zmniejszyła. Dalej izba deputowa­
nych przyjęła zasadę, że na przypadek po­
wtórzenia przez tegoż urzędnika podobnegoż 
przekroczenia, m a on być ze służby wydalo­
ny. Izba panów* zastrzegła w tym  względzie 
w yjątek dla rządu nie tylko podczas w ojny, 
lecz naw et wtedy, gdy takow a grozi. Pogo­
dzenie tych sprzeczności zależy od dobrej woli 
obu izb.

W A V .cz Y ST AIIOŻ YTNICZE.

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
w y sła n i z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e r n Ji  W a r s z a w s k i e j  

w latach 1844 i 1846.

1. P o w ia t  W a r sz a w sk i.

Wieś po-Jezuicka Kobyłka. W ieś ta  o dwie 
mile od W arszaw y położona, słynie pięknym  
Kościołem, do którego się na odpusty ze sto­
licy nawet, zjeżdżają. W ystaw ił go około ro­
ku 1763 M arcin Załuski, Suffragan Płocki, a 
później profes Zgromadzenia Jezusowego, 
osadzając przy n i m  braci tegoż ^gromadzenia.

S tyl w* tej świątyni jest włoski, a budowa 
wspaniała. Po  supresji jednak, a raczej kasa­
cji Jezuitów, p o z b a w io n a  należytej usługi, du 
żo w ozdobach swoich straciła. P iękne zw ła­
szcza freski, którem i zewnątrz była okrytą, 
zaledwie są widoczne. Miejsce to należało 
pierwotnie do Djecezji Płockiej, później do 
Lubelskiej, d o p ie ro  od roku 1818, wcielone 
do Archidjecezji W arszawskiej.

Wieś pryw atn a  Rokitno. Ma kościół obszer­
ny, sławny kilkom a dorocznemi odpustami, 
licznie przez W arszawian odwiedzanemi. Nie 
jest to budowla stara, a naw et dotąd nic jes t 
wykończona, wszakże z powodu wysokości 
ścian i nietynkowania murów ^daleka staro­
żytną ma postać. Założył go Mikołaj Świę­
c i c k i  Biskup Poznański, w ostatnich latach 
17-no wieku. W edle pierwotnego swego pla­
nu, m iała to być jodna z okazalszych świątyń 
w Królestwie.

Wieś prywatna WUlanów. Za panowania 
K siążąt Mazowieckich zwała się Milanowem, 
i długo zostawała w ręku rodziny Milanow­
skich. Nabył ją  K roi Jan  I I I  w r. 1677 wysta­
wił w niej piękny pałac, sprowadziwszy do to­
go z W łoch artystów. Od tego czasu miejsce to 
Willanowem, niby Villa-nova zwać się poczę­
ło. Od Królewicza Jakóba syna Jan a  111, na­
byli tę włość Sieniawscy, po których przeszła 
na dom Czartoryskich, Lubomirskich, a na­
reszcie Potockich, w których ręku dotąd zo­
staje. . . . .

Pałac W illanowski należy do najpiękniej­
szych zabytków budownictwa, swego wieku. 
Zdobią go z boku dwie wieże, miodzianemi 
kryte kopułami, na których wierzchu unoszą 
się symboliczno brązowe figury. Najwspa­
nialsze apartamentu są dolne, na piętrze po­
koiki nizkie, z których k ilka umeblowanych 
jest w stylu chińskim. P iękne galerjc, które 
o*o od strony ogrodu otaczają, przyozdobione 
są w malowidła na murze, historję Ulissesa 
wyrażające; oraz figury rzeżbowano, między 
którem i zasługuje na uwagę posąg K róla J a- 
na III , podług oryginału na moście w Łazien­
kach będącego wyrobiony. Po za pałacem 
rozciąga się rozkoszny ogród, pierwotnie 
w stylu włoskim założony, następnie W naj­
znaczniejszej części w stylu angielskim urzą­
dzony. Znajdują się tu jeszcze drzewa sadzo­
ne ręką K róla Jan a  III , którego to miejsce 
ulubionem było mieszkaniem i który tu  w r. 
1696 żywota dokonał.

Kościoł późniejszy jes t nieco od pałacu 
i nie odznacza się ani szczogólną pięknością 
zewnętrznej budowy, ani toż wewnętrznem 
urządzeniom. Obok niego stoi wspaniały po­
m nik w stylu gotycknn Z kamienia ciosowego 
wzniesiony, przez niegdy Aleksandra, hr. P o ­
tockiego, Senatora Wojewody i m atk i Ale­
ksandry z książąt Lubomirskich. P lan  do te- 

I go pomnika dawał budowniczy Murkom, lzo-

źbowanie figur wykonał artysta Tatarkiewicz, 
a ozdób architektonicznych Kaufmann. Na 
cmentarzu grzebalnym znajduje się kapliczka 
w stylu nowo gotyckim, przez Stanisława 
Potockiego założona, a grób familijny tejże 
rodziny zawierająca. Tu pochowani Ignacy
. Stanisław bracia, oraz syn ostatniego Ale­
ksander, Potoccy. Liczue posągi mitologiczne 
w ogrodzie, kazał postawić zmarły dziedzic 
Aleksander lir. Potocki, z tych jednak nie­
które jako mniej odpowiednie celowi, po je ­
go śmierci zniesiono zostały.^

Miasto rządowe Piaseczno. Erygowane z osa­
dy wiejskiej przywilejem Janusza, starszego 
książęcia Mazowieckiego w roku 1429. P rzy ­
wilej teu z powodu zepsucia pieczęci, zatwier­
dzili późniejsi Książęta Mazowieccy: Kazi­
mierz, Konrad, Bolesław i Jan , synowie Bo­
lesława w r. 1461. Zarazem nadali nowemu 
miastu prawo niemieckie.^ Siad tej lokacji 
znajduje się w przywileju K róla A ugusta U l, 
przez K róla Stanisława Augusta zatwierdzo­
nym. Starożytny murowany kościół tutejszy, 
sięga zapewne swoim początkiem ostatnich 
lat 14-go stulecia. P ierwotnie zbudowany był 
pod wezwaniem S. Macieja i S. Anny, pó­
źniej atoli nosił ty tu ł W szystkich Świętych. 
Kościół ten dohrzc byl uposażonym. Anna 
Ivs. Mazowiecka, żona Bolesława, przywilejem 
z r. 1458, nadała mu grunta i las przyległy, 
zastrzegając sobie tylko m iarę miodu corocz­
nie. Znaczna ilość domów na tych gruntach 
zabudowanych, dziś do probostwa należy, 
które m a jeszcze kilkanaście placów pustych 
do zabudowania. B ył też przy nim proboszcz 
i dwóch wikarych, którzy codziennie psałterz 
odśpiewywać byli obowiązani; dziś je s t tylko 
sam pleban. Z kościoła tego ściany boczne 
w dawnym pozostały stanie, z tych tyłna szczy­
towa ściana, pod względem osobliwszego ar- 
ltadowania wnętrzów, bardzo się odznacza. 

I Przypory także są osobliwsze, bo okrągłe ja­

kie w Gubernji W arszawskiej, w jednym  ty l­
ko Służewskim kościele w Powiecie W ło­
cławskim, widzieć mi się zdarzyło.

Kościół Piaseczyński odnawiany byl w r. 
1736 kosztem A ugusta Sułkowskiego, tu tej­
szego Starosty. Zdaje się, że przy tej restau­
racji, odmieniono kształt jego dachu, dając go 
jednej wysokości na nawie i na części k a ­
płańskiej. W tedy także stanęła figura Ś. Jana 
Nepomucena, szczytową jego ścianę zdobiąca. 
P rzy  powtórnej restauracji w roku 1833 mu- 
ry jego częścią tynkiem  obrzucone, a częścią 
tylko pobielone.

W ew nątrz m a posadzkę z cegły, a w miej­
scu sklepienia sufitowanio z tarcic. W ielki 
ołtarz pięknie zbudowany fundacji Augusta : 
Sułkowskiego, ma niezły obraz S-tej Trójcy, | 
drugi obraz S-tej Anny, w jednym  z bocznych 
ołtarzy umieszczony, także niezgorszego jest j 
pendzla. Z akrystja była dawniej sklepiona, j 
Dzwony sprawiono w r. 1727, za staraniem 
Księdza Józefa Żebrowskiego tutejszego pro­
boszcza. Miasto liczy domów 91, ludności 
1,177, w tem żydów 405. W  h e rb ie  używa ba- 
rana.

Miasto rządowe Góra Kalwarja. Osada tu tej­
sza w celu religijnym, na podobieństwo Je ro ­
zolimskiej Kalwarji, pierwotnie wzniesiona, 
dopiero w r. 1676 przywilejem K róla Michała 
na miasto, p°d nazwą Nowej Jerozolim y ery­
gowaną została, otrzymując za herb Krzyż 
i serce Jezusowe. P rzy  urządzaniu Królestwa 
po roku 1815, wyniesiona do stopnia miasta 
powiatowego, w miejscu podupadłego już 
Czerska. T a jed n ak  okoliczność nie wiele 
wpłynęła na wzrost miasta na uboczu położo­
nego, a gdy po zbudowaniu drogi bitej lubel­
skiej tra k t główny przez Górę poprzednio 
idący, na zawiślańską okolicę skierowanym 
został, naw et na takiej stopie utrzym ać się nie 
mogło, do jakiego było już przyszło, tak  dale­
ce, że przed kilkoma laty  sąd Pokoju i Archi­

wa z niego, do miasta Grójca przenieść m u­
siano. Z dwunastu kaplic mękę P ańską przy­
pominać mających, pozostały tylko dwie, 
z tych jedna, k tóra dawniej była domkiem P i­
łata, je s t dziś paraljalnym  kościołem, druga, 
k tóra była domem Pańskiej wieczerzy, stoi za 
miastom. W łaściwej Góry Kalw arji już nie 
ma, ślady zaledwie widać gdzie była. W  mie­
ście jes t jeszcze drugi kościół z klasztorem 
Księży Bernardynów. Znajduje się w nim  
ciało Sgo W alerjana w m armurowym sarko­
fagu, po za wielkim ołtarzem umieszczone, 
do którego podobnie ja k  w Czerniakowie, po 
schodach na dół iść trzeba. Kościół ten ma 
niezgorsze malowania na ścianach i czysto jes t 
utrzymywany. Przede drzwiami wchodowemi 
do cmentarza znajduje się kam ień z napisem: 
Hcroniiuus W ierzbow ski de m agna Clirzą- 
stów, palatinus iSiradiensis, Osvecimens. Ca- 
pitaneus, Arcis Cracoviensis supremus prae- 
fectus, Moscoviensis legatus. Obiit. Varsovia.

Oprócz tego znajdują się tu  ru iny kościoła 
i zabudowań klasztornych po KK. Dom ini­
kanach. P ierw szy był drewniany, drugie m u­
rowane i cala posiadłość m urcm  do koła ob­
wiedziona. Na cmentarzu tego kościoła znaj­
duje się nagrobek niejakiego Sokołowskiego, 
zmarłego w r. 1815 w wieku la t 108.

Miasto rządowe Czersk. B iedne to dziś mia­
steczko, niewiele domów* liczące, było kiedyś 
znakomitym grodem i drugą niejako w Księz- 
twie Mazowieckiem stolicą.

Nie wspominają nam  nic dzieje o jego za­
łożeniu, które może w pogańskich jeszcze na­
stąpiło czasach, a w roku 1228, pod którym  
pierwsza o Czersku wzmianka w kronikach 
naszych zachodzi, już tu  stał zamek warowny. 
Po  rozdzieleniu Mazowsza na k ilka  księztw 
pomniejszych, kiedy Janusz starszy Książe 
Mazowiecki, począł zamieszkiwać w W arsza­
wie, Czersk coraz bardziej zapomniany, coraz 
się więcej do upadku nachylał. Przecież lu-



W  sferach węgierskich szerzy się pogłoska 
podana przez Osi Deutsche Post, k tóra gdyby się 
sprawdziła, pociągnęłaby za sobą ważne sku­
tki. Podług tej pogłoski, hr. Palffy, nam iest­
n ik  węgierski, m a złożyć swój urząd, poczem 
posada taoernicusa zostałaby obsadzoną; jako 
kandydata na tę godność podają radcę tajnego 
Karolyi, obecnego wice-kanclcrza węgierskie­
go, któregoby na tej ostatniej posadzie za­
stąpiłby w takim  razie radca tajny Priw icer, 
zostający przy boku nam iestnika węgier­
skiego.

W ielkiego znaczenia dla handlu austrjac- 
kiego, głównie zaś dla Trjestu, jes t przyjęty 
przez Cesarza w ogólnych zarysach projekt 
przekształcenia otwartej i bezbronnej zatoki 
trjestyńskiej na port zasłonięty i zabezpie­
czony. P race w tym  celu projektowane, mają 
być ukończone w ciągu trzech lat i kosztować 
25 milionów zł. reń., k tóre zaforszusuje towa­
rzystwo południowej drogi żelaznej; suma ta 
stanowić będzie w większej części rodzaj po­
życzki, państw u udzielonej, podczas gdy pe­
wnej części w ydatków na ten cel podejmują 
się tak  towarzystwo pomienione, ja k  i miasto 
Trjest.

F r a n c j a .
Paryż 3 Kwietnia. Korespondencja warszaw­

ska ogłoszona w Pays z d. 3 Kwietnia, po przy­
toczeniu mowy mianej przez JW . p. o. Na­
m iestnika Królestwa, Jenerał-A djutanta Lii- 
dersa, przy otwarciu posiedzenia nadzwyczaj­
nego Rady Stanu, dodaje co następuje: „W y­
padki zatem znów zadały fałsz oskarżeniom 
pewnych dzienników, które utrzymywały, że 
kwestja włościańska dla tego nie została pod­
dana pod rozbiór Radzie S tanu na ostatnich 
posiedzeniach, ponieważ rząd chciał odroczyć 
jej załatwienie na czas nieograniczony. Teraz 
można się przekonać, że jeżeli załatwienie to 
zostało opóźnione, to nie na szkodę obydwóch 
stron, których interesa chciano jednakowo 
zabezpieczyć.

W krótce zostaną zwołane rady powiatowe 
dla wprowadzenia w wykonanie warunków 
przepisów, jakie zostaną przyjęte w tak  wa­
żnej kwestji włościańskiej. W  czasie ich ze­
brania wszystkie rady miejskie pochodzące 
z wyborów, prawdopodobnie będą urzędować 
i od samych mieszkańców będzie zależało, 
przez roztropność swych narad, przygotowanie 
następnego rozwoju nowych iustytucij, k tóre 
mogą znacznie polepszyć los kraju.

Bezwątpienia przeszłość pozostawiła tera­
źniejszości mnóstwo nadużyć do poprawienia. 
Nadużycia znikną, ulepszenia urzeczywistnią 
się, lecz jedynie pod warunkiem, aby na­
miętność wykluczoną była z narad różnych 
ciał, ażeby rozprawy ich były spokojne i po­
ważne.

Pod  skrzydłem monarchy, który nadał wol­
ność 20 milionom poddanych, Rosja weszła 
na drogę przekształceń i ulepszeń społecznych; 
wykluczyła ona z serca wszelką nienawiść 
przeciwko Polsce i nie odmawia Avcale po­
szanowania jej narodowości, aby tylko naro­
dowość ta  nie stawała w jawnej nieprzyjaźni 
przeciwko niej, i nie występowała głośno 
z projektami rewindykacji, przeciwko którym  
musiałaby walczyć wszystkiemi siłami. Cząst­
kowa am nestja już powróciła rodzinom pe­
wną ilość skazanych politycznych.

Niech się Polska uspokoi, a łaska Cesar­
ska nie zatrzyma się na tern. W  ostatnich 
czasach, bramy cytadeli W arszawskiej znów 
otworzyły się dla.wielu uwolnionych osób. 
Jeden  z najdawniejszych kupców warszaw­
skich, Ksawery Schlenker, k tóry  był skazany 
na zamieszkanie w jednej z odległych guber- 
nij Cesarstwa za udział w wypadkach zeszło­
rocznych, otrzymał ułaskawienie kary, na kil- 
komiesięczne więzienie w twierdzy Modlinie.

P asto r Otto, k tóry  także na podobne mie­
szkanie był skazany, uzyskał pozwolenie wró­
cenia tymczasowo na łono rodziny dla pole­
pszenia mocno nadwerężonego zdrowia. P o ­
dobne działania są najlepszem zaprzeczeniem 
potwarczych wymysłów pewnych korespon- 
dencij, odbijających się w dziennikach pol­
skich krakowskich.

Rząd który  pozwala skazanemu za polity­
czne przestępstwo, leczyć się na łonie swej ro­
dziny, nię może wydawać rozkazu zabicia pod 
rózgami obwinionego, chcąc wydobyć z niego 
zeznania, jak  oskarżają go, codopcwmego Za­
mojskiego, niedawno aresztowanego, jako  au-

stracja miasta po jego pogorzeli w roku lo64, 
dopełniona, znalazła w nim jeszcze 193 do­
mów, a 150 głów rozmaitego rzemieślnika. 
P o  wojnach Szwedzkich już tylko było w Czer­
sku 22 domy i po tej też klęsce miasto podu­
padłe, podnieść się więcej nie mogło. Zamek 
tutejszy, o którym  wspominają dzieje za cza­
sów K onrada I  Mazowieckiego Książęcia, był 
zapewne więcej z drzewa i ziemi lepiony, ni­
żeli murowaną budowlą. Następni Książęta 
Mazowieccy przemieszkując w nnn dosyć czę­
sto, może go w jakiejś części wymurowali, 
ale całą okazałość swoją zyskał on dopiero 
pod panowaniem K róla Zygm unta I, a miano­
wicie za staraniem Królowej Bony, k tóra w ła­
dając całem Mazowszem, jako oprawna pani, 
w zamku Czerskim przesiadywać lubiła. Po 
wojnach Szwedzkich przestał on być przez 
jakiś czas mieszkalnym; służył tylko na po­
mieszczenie sądów Grodzkich i ak t całej zie­
mi Czerskiej. Około roku 1702 Franciszek 
Bieliński M arszałek W ielki Koronny podź- 
wignął znowu podupadło mury, poprawił k a­
nał otaczający zamek i w miejscu pierwotne­
go zwodzonego mostu kazał wym urować no­
wy, arkadami murowauemi podparty. W  ta­
kim  stanie pozostał zamek Czerski, aż do za­
jęcia tego kraju przez rząd Austrjacki, na k tó ­
rego rozkaz został zburzonym. W  pozostałych 
ruderach trudno dopatrzyć pierwotnych zam­
k u  tego murów, ani naw et odgadnąć planu, 
w  jak im  był stawianym. W ielka czworogra­
niasta wieża, przez k tórą brama w środek zam­
ku  prowadziła, pochodzi niewątpliwie z cza­
sów Bony, ja k  to widać po układanych w sza­
chownicę pomiędzy czenvonemi czarnych ce­
głach. Baszta okrągła przy tejże samej ścia- 
nio od południa wzniesiona, także niewiele da­
wniejsza być może. Najdawniejsza zaś zdaje 
się ta, k tóra się znajduje zewnątrz m uru zam­
kowego, od strony zachodniej zamku, czyli 
od strony samego miasta. Zamek Czerski wy-

tora nader buntowniczego adresu do arcybi­
skupa Warszawskiego.

Podobny rozkaz nigdy nie został wydany, 
a Zamojski nic otrzymał ani jednej rózgi, jak  
mogę was stanowczo zapewnić, również jak  
i o tern, że jenerał L tiders z powodu uroczy­
stości rocznicy wstąpienia na tron, nie kazał 
porozlepiać na ulicach W arszawy przesadnej 
proklamacji o której mówi korespondencja 
podana przez Monde z 24-go, proklamacji 
w której Nam iestnik Cesarski miał oświad­
czyć: „iż ma nadzieję, że uroczystość ta  nie 
tak  świetna w roku zeszłym, z powodu wa­
żnych wypadków jakie zaszły, będzie obcho­
dzoną tego roku z okazaniem wierności i przy­
wiązania jakie Polacy winni są swemu mo­
narsze.”

Ten ostatni wymysł je s t tylko śmieszny, 
kiedy poprzedni jest oburzający, ponieważ ka­
żdy w W arszawie wie od licznych więźni u- 
wolnionych, iż żaden nie cierpiał złego ob­
chodzenia się w czasie aresztu.”

Kombinacja na zasadzie której jenerał Niol 
miał być wysłany do Rzymu, została porzu­
cona. Za to z pewnością utrzymują, że pan de 
Lavalette otrzymał zwycięztwo, i źe stanow­
czo żądał aby jenerał dowodzący wojskami 
ograniczył się wyłącznie pełnieniem  swych 
obowiązków wojskowych. D yplom ata ten 
miał wprost oskarżać jenerała Goyona, o zbyt 
ścisłe stosunki z W atykanem , o częste od­
wiedzanie króla Franciszka II, co dawało 
moralne poparce ciągle przygotowującym się 
wyprawom do prowincij południowych i na- 
koniec o przywłaszczenie sobie praw a kon­
trolowania działań ambasadora. Zapewniają 
dlatego, źe jenei-ałGoyon powróci do Paryża 
i na poparcie tego mniemania, stawiają powrót 
małżonki tego jenerała, k tóra dziś przybyła 
do Paryża; może nawet ta  ostatnia okoliczność 
stała się powodem pogłoski o odwołaniu je ­
nerała Goyona, którego miejsce ma zająć je ­
nerał Lam irault.

Dzienniki francuzkie zajmują się sprawą 
M eksykańską nie rzucając jednakże dokła­
dnego światła na jej przebieg. Patrie zape­
wnia, że jenerał Lorencez po przybyciu do 
Yera-Cruz m iał gorącą przemowę do deputa­
ty i mieszkańców tego miasta, przedstawiającą 
zamiary Francji, k tóra zyskała sobie bardzo 
dobre przyjęcie; między zaś 12 a 15 Marca, 
po przybyciu posiłków wysłanych z Francji 
w styczniu i lutym  jenerał miał ruszyć ku 
stolicy; tymczasem zaś wysłał dwóch adju- 
tantów  do Orizaba du  wice-adm irała Ju rien  
de la Graviere, z zawiadomieniem iż odjęte 
mu zostało pełnomocnictwo dyplomatjmzne 
i skutkiem  tego poleconem mu zostało wstrzy­
mać się od dalszych układów, które podług 
francuzkich dzienników miały się rozpocząć 
15 Marca, a podług hiszpańskich doniesień 
6-go Marca. Rozeszła się pogłoska, że wice­
admirał Ju rien  de la Graviere podał się do 
dymisji; jes t to wiadomość bardzo prawdopo­
dobna, ale w każdym razie przedwczesna,

Powiadają, że Cesarz z uwagi na tak  świe­
żą żałobę Królowej W iktorji, postanowił uni­
knąć wszelkich uroczystych przyjęć, kiedy 
się uda do .Londynu na otwarcie wystawy. 
D la tego m a się tam  udać incognito i zabawi 
tylko cztery do pięciu dni. Książę Napoleon 
wyjeżdża w K w ietniu do Londynu, gdzie na 
wystawie ma reprezentować, jak  wiadomo, in­
teresa francuzkie.

Wczoraj przybył doParyża, powracający do 
Anglji, czwarty syn Królowej W iktorji, ksią­
żę Leopold, a wczoraj także opuścił Paryż 
książę dziedziczny Hohenzolern Sigm aringen 
wraz z m ałżonką księżną Portugalską. W  cza­
sie krótkiego pobytu księztwa w Paryżu, Ce­
sarz i Cesarzowa zaszczycili ich swemi od­
wiedzinami.

Książę Oskar Szwedzki, dnia 31-go Marca 
przybył do Tulonu na pokładzie fregaty pan­
cernej Invincible, k tóra zabrała go z Nicei. 
Książę podróżuje incognito pod nazwiskiem 
lir. Rosendhal z tytułem  wice-admirała m ary­
narki szwedzkiej.

A F loc liy .
Turyn, 1 Kwietnia. Nowe zmiany wprowa­

dzone do gabinetu wszędzie dobre zrobiły 
wrażenie i nowi m inistrowie pod wieloma 
względami stoją wyżej od swoich poprzedni­
ków, a ponieważ m ają dobre chęci i odpowie­
dnie do pełnienia powierzonych im obowiąz­
ków zdolności, n ik t nie wątpi, że pod ich kie­
runkiem  pomyślność w całym kraju  zakwi-

stawiony był na dosyć znacznem wzgórzu, na 
górzystym brzegu powiśla. Otaczała go do 
koła fossa, a rozciągające się za jego wałami 
na powiślu bagniste jezioro, czyniły m ałą tę 
warownię od strony południa i wschodu nie­
dostępną. Z trzech ścian m uru obwodowego, 
które dotąd choć w części pozostały, wscho­
dnią i północna, stawiane były z cegieł tak 
silnie wapnem spojonych, że je rozeiwać tru ­
dno. Ściana zachodnia i m ost przez M arszał­
ka Bielińskiego wzniesiony, stawiane były 
z białego wapiennego kamienia.

W schodnia wieża w której się brama znaj­
duje, w górnych swych piętrach mieściła po­
mieszkania. Okazują to nietylko okna, ale 
i ślady kominów, które w nich dostrzedz mo­
żna. Wieża południowa służyła może za ar­
senał i mieściła w sobie więzienie, gdyż taka 
prawic jej część znajduje się pod powierzch­
nią ziemi, jaka  nad nią sterczy. W ieża zacho­
dnia zewnątrz m uru zamkowego położona, 
miała kilka pokoi, aktam i ziemskiemi po naj­
większej części zaprzątnionych. Na jednej 
z arkad m uru zamkowego, znajduje się m ar­
murowa tablica z napisem:

Franciscus Bieliński 

Suprem us Regni Mareschalcus 

Prim usquo M inister 

a ruinis erexit
\

1762,

Na drugiej podobnej tablicy jes t tylko cy­
fra F. B. i r. 1762. Oprócz tych dwóch tablic,
*

tnąć powinna. P . Dopretis, przyjmując od­
powiedzialność dekretu dotyczącego połącze­
nia dwóch armji, zerwać musiał ze stronni­
ctwem, do którego dawniej należał; je s t to 
fakt na pozór może małej wagi; alo w każdym 
razie zasługuje na uwagę. Gabinet nie ma 
wprawdzie za sobą całkowitej dawnej mini- 
sterjalnej większości, ale zdaje się, że cierpli­
wością dojdzie do zyskania sobie wszystkich 
jej członków; kraj bowiem pragnie przede- 
wszystkiem widzieć we władzy, pod którą 
zostaje, zgodę i energję; pojmuje że jedynie 
przez wewnętrzną organizację dojść może do 
zupełnego zjednoczenia, i nabyć potrzebnej 
do utrw alenia takowego siły. Kwcstje osobi­
ste nie mają już dziś znaczenia, bo każdy za­
ję ty  jes t sprawą ogólną, dotyczącą pom yślno­
ści K rólestw a Włoskiego.

Posiedzenia izby zostaną zawieszono pod­
czas W ielkiego tygodnia i św iąt W ielka­
nocnych; podobno nawet ferje deputowanych 
dłużej trw ać mają jak  zwykle, chociaż z dru­
giej strony kilka ważnych projektów do praw 
powinnyby być zatwierdzone w jak  najkrót­
szym czasie, i dla tego prawdopodobnie zaraz 
po W ielkiej Nocy rozpoczną się znowu posie­
dzenia. Zlanie armji południowej z arm ją regu­
larną, jakkolw iek przeprowadzono bez wszel­
kich trudności, było jednakże śmiałym przed­
sięwzięciem ze strony gabinetu. W ielu wez­
wanych a mało wybranych, oto jest główna 
m yśl dekretu królewskiego i służącego mu za 
dopełnienie okólnika ministerjalnego. Podług 
niogo, pierwsze prawo do awansów będą mieli 
ci, którzy odznaczają się zdolnościami, lub 
osobistemi zasługami; nieukontentowanie głó­
wnie daje się postrzegać między ochotnikami 
zostającemi pod rozkazami Garibaldego; ofi­
cerowie jednak, którzy pragną wyrobić sobie 
jakieś wyższe stanowisko w armji regularnej, 
jako  to jenerał Medici, jeden z najlepszych 
jenerałów Garibaldego, dalej pp. Cosenz, Sir- 
tori, Carini i w. i. są zupełnie zadowoleni z no­
wego rozporządzenia, Garibaldi odbywa'cia- 
gle, jako  wice-prezes, przegląd stowarzyszeń 
strzelnic narodowych. Dziwną jes t rzeczą 
z jak ą  gorliwością, dzienniki zagraniczne śle­
dzą każdy krok podróży b. dyktatora, nada­
jąc jej przez to ważność i jakieś wielkie zna­
czenie, których w rzeczy samej nie ma. P o ­
chodzi to zdaje się z nadużycia, jakiego się 
dopuszczają rozsełacze telegraficznych wia­
domości.

M argrabia Yillamarina, dawny ambasador 
włoski w Paryżu, przyjął obowiązki prefekta 
w Medjolanie, które opuścił p. Passolini po­
wołany na urząd prefekta do Turynu. P u ­
szczono tu  pogłoskę, jakoby gabinet tujleryj- 
ski objawił nieukontentowanie, z powodu wy­
słania k ilku  statków wojennych włoskich na 
wybrzeża Grecji, nie ma w tern ani słowa 
prawdy, i fregata Archimedes przed kilku dnia­
mi odpłynęła z Genui, aby się połączyć z eska­
drą anglo-francuzką. P race komisji, k tó ra 
miała się zająć wprowadzenia zmian w pro­
jekcie do praw administracyjnych i gminnych, 
zostały już ukończone, i sprawozdanie je j na­
pisane przez p. Buoncompagniego p rz e d s ta ­
wiono zostało izbie deputowanych.

W IADOM OŚCI TELEG RAFICZNE.
Turyn, 3 Kwietnia. Dzienniki głoszą, że po­

dróż króla do Neapolu nastąpi w końcu b. m. 
M inistrowie Ratazzi i Pepoli będą towarzy­
szyć królowi w tej podróży.

Madryt, 4 Kwietnia. Powiadają, że Hiszpa- 
nja, jakkolw iek pragnie objaśnienia wątpli­
wych artykułów  trak ta tu  londyńskiego, co do 
wyprawy w Meksyku, nie ma zamiaru za­
warcia nowego traktatu.

Paryż, 5 Kwietnia. D ziennik Presse donosi 
że jenerał Lorencez wstrzym ał się z posunię­
ciem się w głąb kra ju  aż do przybycia posił­
ków, spodziewanych w Yera-Cruz między 
10 a 15 miesiąca Marca. Jeden ze statków 
przewozowych, Finistere, na którym  się znaj­
dowały konie i jnuły , zmuszony został zatrzy­
mać się w M artynice, w skutku zaraźliwej 
choroby, k tóra ukazała się między tętni zwie­
rzętami.

Paryż, 5 Kwietnia. Czytam y w Pays: W ia­
domości z pewnego źródła pochodzące dono­
szą, źe Cesarstwo M arokańskie jest w moźno-

żadnych innych napisowych pomników zamek 
Czerski nie posiada. Do historycznych wspo­
mnień tutesjzych, należy:

1) Że w roku 1228 K onrad Mazowiecki, u- 
biegając się z H enrykiem  Brodatym  K sią- 
żęciem Szląskim o opiekę nad Bolesławem 
W  stydliwym Książęciem Krakowskim, współ­
zawodnika swego w zamku Czerskim uwię­
ził, a następnie pojmawszy w roku 1233 sa­
mego Bolesława wraz z m atką Grzymisławą 
w nim osadził, i gdyby nie przychylność Sie- 
ciechowskiego Opata, która młodego Księcia 
z niewoli wybawiła, byłby może już więcej 
nie ujrzał dziennego światła.

2) Że w tym  zam ku za rządów Janusza, 
Starszego Książęcia Mazowieckiego, w roku 
1389, uchwaloną została część Mazowieckie­
go Statutu, zwana S tatutem  Czerskim.

3) Że oprócz powyższego Janusza, zamiesz­
kiwali w zamku tutejszym  książęta Trojdcn, 
H enryk i Bolesław ')• Przytomność togo osta­
tniego powoływaną je s t często w aktach Gro­
du Czerskiego pod rokiem  1444, w słowach: 
Actum in arce Cernensi sub praesentia ducis 
Boleslai.

4) Nareszcie, że już po zburzeniu zamku 
Czerskiego, ukrywali się w jego gruzach przez 
dwa dni ministrowie K róla Szwedzkiego, K a­
rola Gustawa i możniejsi panowie Szwedzcy,

') T rojden i Bolesław byli synami Janusza Star­

szego, Henryk zaś jego bratem.

ści wypłacenia ra ty  w ilości 60 milionów fr., 1 
przypadającej Iliszpanji na mocy trak tatu  
Tetuańskiego. Co do kwestji granic Meliłli, 
można ją  uważać za załatwioną. Kabylowie, 
którzy stawiali opór, nakłaniają się do po­
słuszeństwa rozkazom Cesarza; postanowili 
oni posłać do niego komisję, celem usunięcia 
nieporozumień.

Turyn, 3 Kwietnia. P iszą z Rzymu, że ze­
znania księdza Isaia, spraw iły głębokie wra­
żenie na umyśle P iusa  IX . Ojciec Święty po­
dobno jes t mocno cierpiącym, równio fizy­
cznie ja k  moralnie. Pogłoska krążąca w P a ­
ryżu, jakoby kardynał Antonelli nakłaniał 
się do zgodnego załatwienia sprawy, jest bez­
zasadną. Przeciwnie, dwór rzymski, więcej 
niż kiedykolw iek odrzuca wszelkie projekta 
układów.

Neapol, 3 Kwietnia. Jenerał L a  Marmora 
otrzymał, na żądanie, upoważnienie od rządu, 
dotyczące działań wojennych w Kalabrji. Są­
dzą, że w tej prowincji zgromadzone zostaną 
wojska celem przytłum ienia rozbojów. Gwar- 
dja narodowa tchnie zapałem wojennym.

Rzym, 3 Kwietnia. Domysły krążące co do 
powodów wyjazdu ambasodora francuzkiego, 
są przesadzone. Przeciwnie, zdaje się, źe 
margr. de Lavalette wkrótce powróci; zape­
wnił on podobno o tem  Papieża na pożegnal- 
nem posłuchaniu.

Baron Bach, ambasador austrjacki napoty­
ka trudności w układach, dotyczących rewi­
zji konkordatu.

Paryż, 5 Kwietnia. Dzisiejszy Monitor ogła­
sza, że suma, za k tórą można się uwolnić od 
służby wojskowej, ustanowioną została na 
2,500 fran.; nagroda zaś za powtórne zacią­
gnięcie się do wojska na lat siedm wynosi 
2,200 fr.

We}mar, 5 Kwietnia. Pomim o żywej opozy­
cji lewej strony, zasada wynagrodzenia p ra­
wa polowania, została przyjętą 18-u glosami 
przeciw 13. Posiedzenie było burzliwe. Skarb 
państwa poniesie koszta wynagrodzenia.

Tunis, 3 Kwietnia. Depesza z Konstantypo- 
ła, podana przez dzienniki europejskie, dono­
si, że jeden z wyższych urzędników tunetań- 
skicli przybył do tej stolicy na parostatku 
Mansur, dla złożenia Sułtano wi hołdu usza­
nowania i podległości beja tunetańskiego.

W iadomość ta  jes t zupełnie bezzasadna. 
Podróż do Konstantynopola m inistra wojny, 
Si-Mustafa-Agi, ma jedynie na celu złożenie 
Sułtanowi powinszowań z powodu wstąpienia 
na tron, według zwyczajów przyjętych u nas, 
tak  jak  w Europie.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 

pierwsza połowa dnia pochmurna, od godz. 
6%  do godz. 9 '/, rano deszcz drobny padał; 
od god. 11 '/  ̂ rano niebo na pół pogodne, zaś 
od god. 3 wiecz. do końca dnia pogodne. Do 
god. 8 r. panował w iatr m ierny zachodni, pó­
źniej północno-zachodni mierny, wieczorom 
północny. W  skutek takiej zmiany wiatru, 
tem peratura w  ciągu dnia zn iża ła  się, n a j­
mniejsze ciepło wypadło około god. 11 rano, 
i wynosiło 5 stopni, największe ciepło po po­
łudniu dochodziło do 12 stopni. Średnia tem ­
peratura całego dnia jes t 9 stopni R. B aro­
m etr wznosił się, średnia jego wysokość jest 
755,64 milimetrów. Powietrze rano dość wil­
gotne, po południu suche. Elektryczność 7 
stopni.

— D nia 7 M arca we wsi Świerk, gminie 
Glinianka, powiecie Stanisławowskim, z nie- 
wyśledzonej przyczyny wszczął się pożar, k tó ­
ry  zniszczył: dom mieszkalny, komorę, trzy 
stodoły, spichrz i oborę, ubezpieczone na rs. 
150,—a we wsi Przyrownica, gminie Małyń, 
powiecie Sieradzkim, spaliły się: stodoła i ow­
czarnia, ubezpieczone na rs 2,180, oraz wyni­
k ły  straty  na rs. 5,000 z powodu spalenia się 
zboża w snopie, paszy, młocarni i 600 sztuk 
owiec.

— Andrzej Maśliński, la t 20 liczący, wyro­
bnik z gminy Złotków, powiatu K onińskie­
go, w dniu 11 Marca r. b. rąbiąc drzewo w la­
sach dóbr Kazimierz, upadającem drzewem 
tak szkodliwie został przywalony, że na miej­
scu życie postradał.

—Jako  dodatek bezpłatny doGazety Rolni­
czej, m a być udzielone dziełko pod tytułem: 
Gospodarstwo zagraniczne. Holsztyn i Meklemburg 
Szkice z podróży agronomicznej odbytej przez Leo-

po przegranej z Czarnieckim bitwie pod W a r­
ką. R uina zamku tego zdobi tutejszą, po wię­
kszej części piasczystą okolicę.

Kościoły, W  czasach swojej świetności, 
Czersk k ilka liczył kościołów. Z tych najzna­
komitszym był zapewne kościół Ś-go P io tra 
w obrębie murów zamkowych stojący, a przez 
K onrada I  w roku 1244 do stopnia kolegjaty 
wyniesiony. P o  przemienieniu gremium ka­
noników do W arszaw y w roku 1406, opusz­
czony kościół w Czersku zaczął upadać i dziś 
żaden nawet ślad z niego nie pozostał. A kta 
miejscowe wspominają jeszcze o dwóch ko­
ściołach, to jes t o kościele Ś-tej Trójcy i Śgo 
Ducha, oraz o kapliczkach Ś-go Jana i P rze­
mienienia Pańskiego. Z liczby tych wszyst­
kich gmachów religijnych został ty lko jeden 
dzisiejszy parafjaluy kościół Czerski, z gru­
zów zamkowych za czasów rządu pruskiego 
wzniesiony, który pod względem planu swego 
budowniczemu w calenierobi zaszczytu.Dzwon 
przy tym  kościele dosyć starożytny, bo z ro­
ku 1664 pochodzący. Gawarecki mylnie za 
pomnik z roku 1004 uważa. Napis na tym 
dzwonie w trzech wierszach wypukło w yro­
biony, w ten sposób wyczytałem: w pierwszym 
wierszu: Patron, S. Paulus Apo., w drugim: 
ad laudem et glam (gloriam) SS. T r in ita t is  b. 
d. m. v. (beatae Deiparao Mariae Virginia) hoc 
campana extructa adm. (admodum) rendo (i e 
verendo) Paulo., w trzecim: L issow ski 1 lc 
(plebano) Cer. (cernesi) impensis f. (famati) 
Josephi Scipała ad 1664 d. 23 totius Gi\i. 
(civitafis) Cera: (Ccrnensis). Z  napisu tego

na Kąkolewskiego, które wkrótce ma być od­
dane do druku. P . Leon Kąkolewski, który 
niedawno, jak  donosiliśmy, napisał Wykład po­
pularny zarządu gospodarskiego, obznajmiając 
rolników z nabytkam i w dziedzinie gospodar­
stwa, tak  wysoko stojących pod względem u- 
prawy gruntu krajów, jak  Holsztyn i Meklem­
burg, oddaje im wielką przysługę, zachęca­
jąc ich niejako do dalszych usiłowań na dro­
dze postępu, wskazując, że przy pracy oparfoj 
na nauce, bardzo daleko zajść można.

— Pszczoła Północna donosi, że wkrótce 
zacznie wychodzić w Petersburgu  dziennik 
fotograficzny pod tytułem  Sołnce (Słońce), 
pod kierunkiem  dwóch osób znanych z swych 
obszernych wiadomości tak  teoretycznych, 
jak  praktycznych w fotografji. Dziennik po- 
mieniony ma obcznawać osoby zajmujące się 
tą  sztuką, ze wszystkiemi odkryciami i udo­
skonaleniami nieznanemi dotychczas w Ro­
sji. Wychodzić będzie dwa razy miesięcznie, 
cena prenuineracyjna wynosi 8 rs. rocznie.

— W  Rosji znajduje się fabryk cukru 
z buraków 425, w której to liczbie 152 paro­
wych, z 478 maszynami parowemi. Siła m a­
chin wynosi 3,909 koni. Godnem jes t zasta­
nowienia, że pomiędzy tem i fabrykami wię­
ksza część jes t niewielkich. Fabryk, w k tó­
rych wyrabiają więcej nad 10,000 pudów 
mączki cukrowej jes t ogółem 20; wyrabiają­
cych od 5 do 10,000 pudów—126; od 1 do 
5,000—252, a mniej jak  1,000—27. W yrobio­
no w nich przez ciąg 1859 roku 2,673,770 
pudów mączki cukrowej na sumę 13,472,195 
rubli.—Rafinerij było 89; w tych wyrafino­
wano w 1857 roku cukru 1,704,347 pudów 
na sumę 16,957,639 rubli.— W artość wszyst­
kich fabryk tak  cukrowych ja k  i rafinerij 
oznaczoną je s t na  23,571,600 rs .

— D nia 11 b. m., odbyło się w W ilnie zwy­
czajne posiedzenie komisji archeologicznej, 
na którem  sekretarz naukowy zdając sprawę 
z korespondencji za miesiąc ubiegły, odczytał 
odezwę rzeczywistego członka komisji jen erał- 
majora Józeifi Chodźki, naczelnika trjangulacji 
połnocnego K aukazu w Tyfłisie, w której za­
wiadamia,iż składa w darze dla muzeum W ileń­
skiego kolekcję minerałów i skamieniałości, 
zebranych przez siebie podczas naukow ych 
wycieczek w górach D agestanu i Czeczni. 
Szanowny współczłonek załączył przytem  ro­
zumowany katalog tej kolekcji w niemieckim 
języku, ułożony przez akademika Herm anna 
Abicha, profesora niegdyś mineralogji w uni­
wersytecie Dorpackim, i obejmujący szczegó­
łowy rozbiór i opis stu  przeszło minerałów i 
rzadkich skamieniałości, składających tę ko­
lekcję, która już je s t w drodze z Tyflisu i 
znakomicie wzbogaci W ileński gabinet mine­
ralogiczny.

Z kolei sekretarz naukow y złożył komisji 
sprawozdanie o treści niewydanego dotąd 
dzieła pana Andrzeja Podbereskiego, p. t, „Ba­
dania o Scytji i Scytach.” Rękopism tej p ra­
cy przesłany został w roku ubiegłym  przez 
samego autora z następującym  nadpisem: „Nie 
znajdując zniskąd w pracy mej życzliwego 
poparcia, ani też do przyjęcia surowej treści 
badań z odległej przeszłości dość usposobionej 
i wyrozumiałej społeczności, ja k  również nie 
spotykając nigdzie dla mozoły nieznanego au­
tora chętnego wydawcy—ja, au tor jałowego 
widocznie płodu, w  głębokiem jednak prze­
konaniu sumiennie dokonanej powinności, rę ­
kopism ten  ubezpieczając od zatraty, składam 
na półkacli W ileńskiego muzeum archeolo­
gicznego, a o nagrodę do potomnośai apelu­
ję!” I  zaprawdę przebijające się w tych k ilku 
wyrazach boleśne zniechęcenie autora było 
słuszno. P raca ta  składa się z czterech czę­
ści, z których dwie pierwszo zawierają tłu ­
maczenie księgi I-ej i IY-ej Herodota Hali- 
karnaskiego, w yjątki o Scytach i Massage- 
tach. Część trzecia obejmuje poszukiwania 
własne autora o Scytji i Scytach, n a  sumien­
nej kilkunastoletniej pracy i na ścisłem zba­
daniu miejscowości oparte. Zadaniem  autora 
było głównie wyjaśnić lub sprostować jeo- 
grałję scytyjską licrodotową, oraz wskazać 
zatracone w dziejach ślady Scytów, odrodzo­
ne w Litwie. Część czwarta składa się z Do­
datku, mieszczącego różnorodne ciekawe wia­
domości: o usypiskach wydrążonych na Rusi, 
o w ykopaliskach Aleksandrowskiego kurha­
nu na Zaporożu, o zabytkach litewskiego ję ­
zyka na Kaukazie, wykład niektórych scy­
tyjskich wyrazów i o|kamiennyCh babach na

okazuje się, że dzwon ten  fundowany przez 
mieszczan Czerskich, a najgłówniej przez Jó - 
fazo Szczypałę, za plcbaństwa Księdza Paw ła 
Lissowskiego i że ochrzcony przez tegoż ple­
bana. Miasto Czersk rządziło się prawem  mag- 
deburskiem. W  miejscu, w którem  wykony­
wano wyroki śmierci przez M agistrat tu tej­
szy wydane, stoi dziś murowana figura,a w bli­
skości niej w iatrak; Inna figura w bardzo pię­
knem  położeniu, na górzystym brzegu Pow i­
śla, z malowidłem P an a  Jezusa Nazareńskie- 
go, wystawiona została przez niejakiego oby­
watela Pągowskiego. Ten gdy dawną figurę 
do połowy rozebrał, znalazł w niej p rę t żela­
zny i klucz. Namawiano go aby rozebrania 
tego dokończył, twierdząc że to narzędzia nie 
bez przyczyny tu  zamurowano zostały, czego 
jednak tenże uczynić nie chciał. Archiwum 
miejskie je s t ubogie. Znajdują się w niem ty l­
ko 4 oryginalne przywileje, jako to: Jan a  H I 
z roku 1690, Augusta I I I  z roku 1759 i S tani­
sława Augusta z roku 1772. Oprócz tego znaj­
duje się tu  pieczęć dawna miejska i miedzia­
na blacha w kształcie serca, z w yrytym  her­
bom miejskim i rokiem 1772. Blachę tę obno­
szono po Rajcach w miejsce kurend co było 
znakiem Wezwania onych na radę ratusza.

(d. c. n )
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Rusi. Jakkolw iek autor staje często oniemia­
ły  przed niemym sfinksem zamierzchłej prze­
szłości, lub wpada na drogę nic zawsze uzasa­
dnionych domysłów, zawsze jednak praca je ­
go śród prac poważniejszych tego rodzaju za­
sługuje na uwagę i uznanie.

Potem  na wniosek członka współpraco­
w nika barona Sew eryna Grossa, poparty 
przez przewodniczącego i kilku członków rze­
c z y w i s t y c h ,  obrany został jednom yślnie na 
członka współpracownika komisji p. W a­
wrzyniec Iwiński, nauczyciel szkółki parafial­
nej Retowskiej, zdolny pracownik w dziedzi­
nie nauk przyrodzonych, wydawca kalenda­
rza żmójdzkiego.

— Czytamy w Lumirze następującą wiado­
mość o baszy tureckim, rodowitym czecku: 
„W alka pod twierdzą Nowe Zam ki (Ncuhdusl) 
w Węgrzech, w dniu śwr. Szczepana 1685 r. 
stoczona, była jedną z najkrwawszych. Długo 
walczono z zawziętością, na teraz niesłychaną, 
a zwycięztwo przechylało się ciągle na stronę 
turków, dopóki na ich czele stał waleczny ba­
sza, rodem czecli. B ył to bohater pochodzący 
ze starożytnej rodziny hrabiowskiej Zaruhów 
z Hustiran. Ciążące na nim winy zmusiły go 
do opuszczenia kraju i do przyjęcia służby 
w wojsku tureckiem. Doszedł on wkrótce do 
godności jednego z najpierwszych dostojników 
tureckich, a sułtan tak  wielkie pokładał 
w nim zaufanie, że powierzył mu dowództwo 
nad całą armją, która działała przeciw tw ier­
dzy Nowe-Zamki. Dopiero po ugodzeniu te­
go baszy kulą, turcy zostali pobici.”

— Ślouenski Glasnilc donosi, że w Nowym 
Sadzie (Neusatz) zacznie wkrótce wychodzić 
czasopismo belletrystyczno-illustrow ane pod 
tytułem  Putnik, poświęcone wiadomościom 
najprzydatniejszym dla młodocianego wieku. 
Ma ono wychodzić trzy razy na miesiąc, na­
kładem  p. Fuchsa.

  W yszedł z druku pierwszy num er no
wego tygodnika ilustrowanego treści nauko- 

r in d  Tvtulenv. R odin  na  K ronika.wo-literaekiej, pod tytułem: llodinna Kroniki}, 
wydawanego w Pradze, pod redakcją p. Karo 
la W ita  Hofa a nakładem  p. K. Schreyera 
i l ly n k a  Fuchsa. Je s t to zeszyt obejmujący 
półtora arkusza druku, z czterema ilustracjami, 
między którem i znajduje się wyobrażenie ka­
plicy św. Krzyża przy ulicy Postowskiej 
w Pradze. Num er ten mieści między innemi: 
Jcdenadcacaty prosi nieć (grudzień) roku 1421 
nu Horach Kutnych, romans historyczno-oby- 
czajowy z czasów husyckich, przez Edw arda 
Herolda; Fred furtnon, poezja Jan a  Nerudy; 
Tak svelodpłaci, opowiadanie wierszem, na tra ­
dycji rusinskicj osnute, przez K arola-Jaro mi­
ra  Erbcna; Mak, poezja przez K. Starego; Sta- 
roiitna mensi kapie sv. hriże w Praze, wraz z ki- 
storją założenia tej kaplicy; Rozmaitości i t. d.

— Zbioru pism K licpery wyszły świeżo 
Pradze zeszyty szósty i siódmy. W  tym  osta­
tnim  znajduje się początek komedji Prsleny 
(Klejnoty). #

  Nowe wydanie dzieł znakomitego ba­
dacza starożytności słowiańskich, Paw ła-Jó- 
zefa Szafarzyka, szybko postępuje. Zbioru je ­
go prac wyszedł obecnie Pradze zeszyt sió­
dmy, nakładem p. Tempskiego.

— Towarzystwo przemysłowców prażskicli, 
k tóre posiadało dotąd swą ustawę tylko w ję ­
zyku niemieckim, postanowiło wydać ją  w ję ­
zyku czeskim, i w tym  celu powierzyło prze­
k ład takowej p. Franciszkowi Spatnemu.

  Czasopisma czeskie douoszą, żo p. Jó ­
zef Gótzl, sp ro s ta  Karliński, k tóry  w krót­
kim  czasie urzędowania wielkie już zasługi 
położył, postanowił utworzyć wielką księgę 
pamiętnikową, która obejmować będzie wszy­
stko, cokolwiek K arlin godnego uwagi posia- 
da i cokolwiek tam  ważnego zaszło. Ilustia- 
cjc do tej księgi wykona, kosztem samego 
s ta ro s ty ,' p. -Józef M anes, znany malarz 
czeski.

  “Wyszedł z druku w Pradze numer trze­
ci czasopisma czeskiego Hus, obejmujący mię­
dzy innemi artykuły: P r o t i r e for mace r. lo zż , 
podług Pelcla, i Ccc/toce r. 1547 ciii odpor proti 
mandatu króle Ferdinanda I. . .

— Na ostatniem posiedzeniu paryzluej aka- 
demji medycznej, wniesiono kwestję ogrze­
wania wagonów kolpi żelaznej, na żądanie je ­
dnego z członków, który umyślnie odbył 300 
milową podróż, aby się osobiście przekonać
0 skutkach, jakie działanie zimna wywiera na 
podróżujących koleją żelazną w wagonach 2-ej
1 3-ej klasy. "Wyznaczona następnie dla zba­
dania tej kwestji komisja, założona z pp. 
Gaultier de Claubry i Devergie uznała, że 
kilkunasto, a naw et kilkogodzinuc siedzenie 
w  wagonie, u osób wytrwałych nawet na zmę­
czenie i zimuo, może być powodem licznych 
chorób. Szczególniej też dla kobiet i dzieci, 
podróżowanie koleją żelazną w porze zimo­
wej, lub podczas mroźnych nocy, pociąga czę­
sto za sobą bardzo złe następstwa. Oddawna 
już szukano środków zapobieżenia tej niedo­
godności, i teraz właśnie jeden z inżynierów 
francuzkich wynalazł ekonomiczny sposób 
ogrzewania wagonów kolei żelaznej żelaznej. 
Akademja medyczna po rozstrząśnięciu ra ­
portu p. Gaultier do Claubry, podała do mi­
nistra rolnictwa, handlu i robót publicznych 
prośbę o zarządzenie komisji, lctóraby się za­
jęła  szczegółowem zbadaniem nowo obmyśla­
nego systematu, aby go jak  najspieszniej wpro­
wadzić W zostosowanie.

  Na jednem z ostatnich posiedzeń lon­
dyńskiego towarzystwa etnologicznego odczy­
tane były dwie rozprawy o grobach w Cliiri- 
fiue, na międzymorzu Darienskiem, odkrytych
przed dwudziestu laty, które wy wołały liczne
badania, z powodu znalezionych tam wyro­
bów złotych i garncarskich w nadzwyczajnej 
obfitości. Naprzód p. Bollncrt podawszy ogól­
ny opis grobów, przedstawił zbiór różnoro­
dnych okazów wyrobów garncarskich i ozdób
złotych. Ozdoby tc są blachy złote, i wyobra­
żenia zwierząt niektóre ze spławu (aljażu) 
złota z miedzią, (będącego według zdania p- 
Bollaert, spławem naturalnym , ponieważ nie 
można przypuszczać aby Indjanie którzy w y­
robili tc wyobrażenia, znali j uż spła­
wiania metali. ”  yroby garncarskie, dowo­
dzą wielkiej zręczności i znacznych znajo­
mości artystycznych ponieważ większa część 
naczyń ozdobiona była figurkami P . Bollaert 
uważa jedna, z czar w spartą na udzkich po_ 
staciach, za dzieło godne m iana dzieła k lasy ­
cznego. Ozdoby /-łote znajdowały się- w tak  
znacznej ilości, że groby indyjskie zostały

skopane ja k  jaki placer i wydały obfity zbiór, 
a mianowicie wartość złota wydobytego z nich 
w krótkim  przeciągu czasu oceniona została 
na 12,000 f. szt. (przeszło 500,000 zł. poi.) 
W  grobach tych nic znaleziono żadnego szkie­
letu  i bardzo mało kości; lecz w miejscach 
gdzie można się było spodziewać zastać ciała 
znaleziono tylko zczerniałą ziemię. Podług p. 
Bollaert, wyroby garncarskie i ozdoby na nich 
wskazywałyby, żo lud k tó ry  jc  zrobił posia­
dał w wyższym stopniu cywilizację niż lndja- 
jiic obecnie zajmujący to terytorjum  i przed­
mioty te należałoby odnieść do epoki poprze­
dniej przed zdobyciem M eksyku przez Hisz­
panów. Zdanie to popierają wyraźne ozna­
ki wpływu czasu na wielki obelisk porfi­
rowy znajdujący się, przy grobach. W yobra­
żenia zwierząt były w ykute ze wszystkich 
stron obelisku i kiedy na stronie wystawionej 
na większe działanie niepogod, wyobrażenia 
te zupełnie się zatarły, z innych stron są 
zupełnie wyraźne.

P . B lakc następnie odczytał rozprawę opi­
sującą niektóre narzędzia znalezione w gro­
bach indyjskich, które wskazują różne epoki 
cywilizacyjne w jakich były zrobione; są 'one 
albo z porfiru albo innych twardych kam ieni.

Profesor Owen, zwrócił uwagę, że niekształ­
tnie na tych wyrobach wyobrażone zwierzęta, 
przedstawiają te same gatunki jakie obecnie 
istnieją w tym  kraju, zkąd można wnosić że 
gatunki kopalne jakie znajdują się w tych stro­
nach musiały już nie istnieć, w ogóle kiedy 
wyroby te były robione. t

P. Pow er dodał, że w wykopaliskach tych 
grobów, znalazł cokolwiek kości, odłamy cza­
szki i dwa zęby. Miał on zamiar przywieść te 
pom niki do Europy,lecz w czasie podróży mor­
skiej, oświadczył niektórym  towarzyszom po­
dróży, że wiezie kości wydobyte z grobów, 
o czem gdy dowiedzieli się majtkowie, przy­
pisując burze jakie się natenczas zdarzyły 
znajdowaniu się tych szczątków na statku, 
okazywali chęć wyrzucenia p. Pow er w mo­
rze. Dla uspokojenia ich, sam musiał wyrzu­
cić kości w morze. Tym sposobem stracona 
została możność badania pochodzenia da­
wnych mieszkańców morza Darjeńskiego.

— Paryzkie towarzystwo przyjaciół nauk
w dniu 13 marca odbyło swe coroczne publi­
czne posiedzenie. Jakkolw iek program at za­
powiadał mowę m arszałka Yaillant, obranego 
na prezesa Towarzystwa, jednakże marszałek 
ograniczył się tylko podziękowaniem człon­
kom za zaszczyt, jakiego doznał będąc obra­
nym  na przewodniczącego temu Zgromadze­
niu i zaraz zawezwał sekretarza p. Boudet do 
odczytania rocznego sprawozdania. Godnem 
jest prawdziwego uwielbienia, z jak ą  ostro­
żnością osłaniał p. Boudet nędzę jak ą  miał 
przedstawić oczom publiczności. Z sprawo­
zdania okazuje się, że towarzystwo w 1861 r. 
udzielało pensje w ilości po 1,200 fr. dziesię­
ciu rodzinom pozostałym po zm arłych uczo­
nych. Dochody towarzystwa wynosiły w cią­
gu roku 50,757 fr. 89 c., wydatki zaś 18,816 
fr. 9 c., za resztę, to jes t za 31,941 fr. 80 cent., 
zakupiono papierów publicznych rządowych, 
i tym  sposobem ogół kapitału towarzystwa 
umieszczonego w podobuy sposób wynosił 
205,753 fr. 80 cent. Następnie p. W tirtz, pro­
fesor szkoły lekarskiej, miał pochwalną mo­
wę na cześć pp. L aurent’a i Gerliardt’a, któ­
ra  żywe zyskała oklaski, a w końcu p. Jam in 
doświadczalnie przedstawiał badania i odkry­
cia pp. Bunsena i Kirchkofa. W  doświadcze­
niach pomagali p. Jam in, p .D ebray, używając 
od odtworzenia widziadła, lampy Drummon- 
da, p. Duboscq, używając na ten cel swej lam­
py elektrycznej i p. R uhm korf za pomocą ce­
wek swego wynalazku.

— W  ostatnim numerze austrjackiej Gi- 
mnasial Zeitschrift umieszczony został trak ta t 
D ra H. Zeissberga, członka austrjackiego in ­
sty tutu  historji, pod tytułem: Alcuin und Ar­
no. Im  ciaśmejsze są ram y tej pracy, tern 
bardziej na jaw  wychodzi staranność w obro­
bieniu przedmiotu i bogactwo szczegółów. 
W śród znakomitych osobistości, jak ie  otacza­
ły  tron K arola W ielkiego, Arno, arcybiskup 
Salzburgski, je s t jedną z pierwszorzędnych. 
Z Alkuinem, który znajdował się na dworze 
tego monarchy, Arno pozostawał w poufnej 
korespondencji. L isty  A lkuina doszły po 
większej części do naszych czasów, a na ich 
zasadzie, autor daje nam obraz stosunków 
dwóch przyjaciół i ich charakteru. Jakko l­
wiek szkic niniejszy napisany został bez 
wszelkiej pretensji, przekonywa nas atoli, że 
autor nie należy do rzędu historyków, opie­
rających swe zdanie na nowoczesnych domy­
słach dowolnych. P . Zeissberg tak  się za­
głębił w swe źródła i tak się niemi przejął, 
że daje nam wierny obraz ubiegłej przeszło­
ści, noszący na sobie znamię owoczesnc.

— Księgarze lipscy posyłają na wystawę 
londyńską znaczną liczbę wspaniałych edy- 
cij. F irm a Brockhausa posyła między inne­
mi wielkie dzieło SchlagintWeita, obejmujące 
opis jego podróży w Azji, którego wyszła 
obecnie druga część. Do tego dzieła dołą­
czony został wspaniały atlas kolorowany. 
Obok; tego tenże nakładca przygotowuje 
„Katalog ilustrowany wystawy londyńskiej 
z 1862”, do czego użyte są drzeworyty lon­
dyńskiego Art-Journal. T ekst tego katalogu, 
który składać się będzie z 8— 10 zeszytów, 
pisze D r W ilhelm  Hamm, wydawca Agrono- 
misc/te Zeitung.

—Dzieło ważne dla posiadłości angielskich 
w Australji, napisane przez Jerzego-Tomasza 
Lloyda, wyszło w Londynie pod tytułem: 
Thirty-three years in Tasmania and Victoria etc. 
P . L loyd daje żywy obraz dawnego życia ko- 
lonjalnego w Australji. N iebyło  dotąd dzieła, 
któreby równie jak  niniejsze uwydatniło sto­
sunki społeczno, jakie tam  istniały przed 
wiolkiemi zmianami, będąoemi skutkiem  od­
krycia złota i ustalenia komunikacji z krajem 
macierzystym. firłówiiie ciekawe są opowia­
dania o awanturniczych wyprawach w głąb 
Australji, połączonych z niesłyehanemi 'tru­
dnościami, nędzą i niebezpieczeństwem, a k tó­
re kończyły się nieraz strasznemi katastrofa­
mi. Rodowici Tasmańczycy, z którym i A n­
glicy bardzo łagodnie obchodzili się, tak  się 
zbliżyli do ludzi białych i zlali się z mmi, żo 
w r. z. było już ich tylko 13.

JU R IS P R U D E N C E .

K ilka uwag i  powoda artykułu 210 Prawa 
o M ałżeństwach, z roku 1836.

A rtykuł ten obejmuje rozporządzenie, sta­
nowiące jedno z najważniejszych następstw  
zasady, położonej w art. 209 t. p., według 
której—żona winna je s t posłuszeństwo mę­
żowi.

Z rozporządzenia tego wypływają dla oboj­
ga małżonków wzajemne prawa i obowiązki, 
a mianowicie:

Dla męża—prawo znaglenia żony do wspól­
nego z nim  mieszkania, i obowiązek przy­
zwoitego jej utrzymania.

D la żony—prawo być przyjętą w dom mę­
ża, i obowiązek nieopuszczania go.

Nie mam tu  zamiaru zastanawiać się nad 
znaczeniem i rozciągłością tych wzajemnych 
obowiązków; chciałem jedynie zwrócić uwa­
gę na pewną niewłaściwość zapatrywania się 
u nas na ten przepis prawa, w jego zastoso­
waniu praktycznem.

Fod tym względem nasuwa on nader wa­
żną, a przytem drażliwą i trudną kwestję: za 
pomocą jakich środków, każden z małżonków 
może otrzymać zadośćuczynienie wzajemnym 
powyżej wskazanym obowiązkom drugiego?

Jak im  sposobem mąż może zmusić żonę do 
powrócenia w dom małżeński, jeżeli go sa­
mowolnie opuściła?

Jak im  nawzajem sposobem żona może zmu­
sić męża, by ją  przyjął do siebie?

Otóż, zdaje się, że u nas wyrobiło się i u- 
trzymuje oddawna i powszechnie mniemanie, 
jakoby załatwienie żądań i sporów tego ro­
dzaju pomiędzy małżonkami nie należało do 
sądownictwa zwyczajnego, lecz do władz ad­
m inistracyjno-policyjnych. W  usprawiedli­
wieniu czego przywodzą:

Że prawo nie wskazuje żadnych środków, 
ani sposobu postępowania w danym przy­
padku.

Że władza męża, jak ą  jnu  samo prawo na­
dało, jest dostatecznym tytułem  do działania 
przeciwko żonie. Powołują się wreszcie na 
art. 338 K. O. P., k tóry  nadaje prawo rodzi­
com poszukiwać swe dziecko i takowe odbie­
rać za pomocą władz krajowych— rozumiejąc 
pod tern wyrażeniem władze administracyj- 
no-policyjne.

W" żaden sposób nic można podzielać, a ła­
two sobie przedstawić następstw a takiego 
widzenia rzeczy. A  najprzód, trudno upatrzyć 
jakąbądź analogję pomiędzy władzą męża nad 
żoną, a władzą rodzicielską nad dziećmi. L u ­
bo obiedwie są przede wszystkiem opiekuńcze, 
charakter jednak tej opieki, jej wzajemność 
ze strony żony ( ‘), rozciągłość samej władzy, 
wzajemne stosunki osób są zupełnie różne; 
i o to sporu być nie może.

Zaś wyrażenie zamieszczone w art. 338 K. 
C. P . odnosi się niew ątpliw ie do wszelkich 
władz krajowych, zatem i przede wszystkiem 
do władz sądowych, których obowiązkiem 
je s t to prawo stosować. Lecz i w tym  przypad­
ku, lubo władza rodziców jest dostatecznym ty ­
tułem  do działania, wszelako, celem wyjedna­
nia sobie pomocy, o jakiej je s t mowa w tym 
a rty k u le , rodzice potrzebują stosownego 
upoważnienia, do udzielenia, którego naj­
właściwszym okazuje się Prezes Trybuna­
łu Cywilnego. Upoważnienie to je s t dosta- 
tecznem, raz dla tego, że ty tu ł rodziców 
znajduje się w samem prawie, a nadto, skoro 
na zasadzie art. 41 Ustawy Przech. do Kod. 
K ar Głów. i Popr., Prezes mocon jes t rozpo­
rządzić zamknięcie dziecka w domu popra­
wy, tern pewniej mocen je s t wydać podobneż 
rozporządzenie, celem sprowadzenia dziecka 
do domu rodziców, a to w każdym razie, czy 
dziecko, wy dali wszy się od rodziców, oddaje się 
włóczęgostwu, albo też zatrzymanem zostało 
przez osoby trzecie, w jakibądź sposób, mniej 
lub więcej dobrowolny. (Porow. Demolom- 
be’a, T. 6, N u 307, 308; Y alette’a (sur P ro u ­
dhon, T. 2, cdyc. 3, str. 241: Zachariae, T. 2, 
str. 315, edyc. Bruksel.)

W szelkie kwestje, dotyczące stanu cywil­
nego osób, lub z niego wypływające, z małym 
wyjątkiem  czynów ściśle kryminalnych, nale­
żą niewątpliwie i wyłącznie do jurisdykcji 
Trybunałów Cywilnych, zatem  i wszelkie 
spory pomiędzy małżonkami z powodu nie­
wykonania wzajemnych praw  i obowiązków 
cywulnych, (szczególnych lub ogólnych), 
z małżeństwa wynikających. %

B rak  wyraźnych wskazówek, zupełne na­
wet milczenie prawa, nie uwalnia Sędziego 
od sądzenia (art. 4 K. C.).

Wprawdzie, ani art. 210 praw a z roku 
1836, ani artykuł 181 prawa z roku 1825, 
ani pierwotne obydwóch tych artykułów  źró­
dło, to jes t artykuł 214 Kod. Napoleona, ani 
też motywa tych praw nie wskazują w spo­
sób wyraźny środków, za pomocą których 
każden z małżonków mógłby znaglić drugie­
go do zadośćuczynienia obowiązkom, artyku­
łami teini wskazanym.

Jednakże w Radzie Stanu, przy dyskusji 
nad projektem do art. 214, uznano ogólnie 
i bez sporu, że wszelkie trudności w egzeku­
cji powinny być załatwiane z należnym 
względem na obyczajo i okoliczności—„toutes 
ces questions doivent ćtre abandonnees aux 
moeurs et aux circonstances” (Locre, legis 
civil.).

’) W redakcji art. 208 i 209 prawa z r. 1836 
zwraca uwagę opuszczenie kilku wyrazów, jakie 
znajdujemy w art. 212 K. Fr. i art. 179 prawa 
z r. 1825, a mianowicie wzajemnego pomiędzy mał­
żonkami obowiązku wsparcia i pomocy (assistance, 
secours) oraz przyzwoitego postępowania, w miej­
sce których zamieszczono obowiązek wzajemnej mi­
łości i uszanowania.

Wprawdzie tak wzajemna pomoc i wsparcie, jak 
również sama wierność małżeńska, są niejako pro­
mieniami wybiegającemi z jednego ogniska—wza­
jemnej miłości,—i lubo wszystkie te obowiązki wy­
pływają przedewszystkiem z religji i moralności, 
dają się jednakże oddzielnie pojmować; każden ma 
oddzielne swoje znaczenie i właściwe sobie następ­
stwa. Zamieszczenie ich zatem w kodeksie cy­
wilnym nie było zbytecznenr, tym bowiem sposo­
bem, przeź nadanie im sankcji władzy publicznej, 
obowiązki tc stały się prawidłami, nietylko religij­
nie i moralnie, lecz także prawnie i cywilnie obo­
wiązującemu

Ztąd Demolombe następne wyprowadza 
wnioski i w ten sposób je  usprawiedliwia: 
„W  pośród wszystkich sporów, jak ie  przed­
miot ten dziś wy wolujo,mniemam, że powyższa 
■propozycja jes t najprawdziwszą, a nadewszy- 
stko je s t jedyną, jak ą  można sobie przedsta­
wić, jako ogólną. Z jednej strony, prawo nie 
wskazało środków zmuszających do w ykona­
nia tych obowiązków małżeńskich, a z dru­
giej strony, środki zwyczajne, do jakich może 
być upoważniony wierzyciel, celem znaglema 
swego dłużnika do wykonania zaciągniętego 
zobowiązania,—nie mogą mieć zastosowania 
do tego zupełnie szczególnego rodzaju zobo­
wiązania; gdyż tu  nic idzie o wierzytelność, 
ani o dług zwyczajny, ale raczej o prawo, wy­
pływające z władzy męża i z obowiązku obro- 
ny  (opieki), jaka  się należy żonie. W  tym  
przeto stanie rzeczy, zdaje się, iż milczenie 
prawa upoważnia Sądy do użycia wszelkich 
środków, jakie, przy względzie na towarzy­
szące okoliczności, okażą się najodpowie- 
dniejsźemi do osiągnięcia celu, — wszelkich 
powtarzam, środków, z wyjątkiem, rozumie 
się, tych, które są przeciwne bądź jakiem u 
przepisowi prawa, bądź porządkowi publicz­
nemu. Ta władza dyskrecjonalna T rybuna­
łów zdaje się wypływać, bądź z przytoczo­
nej dyskusji w Radzie Stanu, bądź z koniecz­
ności zapewnienia wykonania tego istotnego 
obowiązku z małżeństwa wynikającego, k tó­
rego nie można pozostawiać do woli kapry­
som i niestateczności małżonków, — bądź 
wreszcie z konieczności, niemniej ważnej, 
utrzym ania powagi Sądów, które powinny 
mieć zawsze prawo zarządzania stosownych 
środków, celem zapewnienia egzekucji swych 
wyroków, jak tylko te mogą być przez nie 
w y d a n e  ” (T .4, N° 100).

Środkam i temi, mająceini za sobą najwię­
kszą powagę wyroków sądowych i zdań au­
torów francuzkich, są następujące:

A. —W zględnie żony, k tó ra bez słuszuego 
powodu opuściła mieszkanie małżeńskie: 1) 
odmówienie alimentów i wszelkiego wsparcia 
pieniężnego; 2) zatrzymanie ubioru; 3) se- 
kw estr przychodów z majątku, którego użyt­
kowanie do niej należy; 4) przyzuauie na 
własność opuszczonemu małżonkowi tychże 
przychodów w części lub w całości; 5) zobo­
wiązanie jej do wynagrodzenia szkód, z mo­
żnością poszukiwania takowych na całym 
jej majątku; 6) Przym us osobisty, to jes t 
sprowadzenie jej do miejsca zamieszkania lub 
rezydencji męża, man u militari.

W szystlae to jednak środki, zwłaszcza o- 
statni, są zalecane wtenczas tylko, gdy oko­
liczności dozwalają spodziewać się pomyślne­
go z nich skutku; a zawsze powinny być za­
rządzane i wykonywane z wielkicm um iar­
kowaniem, roztropnością i względami przy­
zwoitości.

B.—W zględnie zaś męża, k tó ry  wzbrania 
się przyjąć żonę: 1) zobowiązanie do płace­
nia alimentów, których cyfra w tym  razie 
może być znacznie podwyższoną; 2) zobowią­
zanie go do wynagrodzenia szkód, zwłaszcza 
jeżeli użytkowanie z m ajątku żony do niego 
należy; 3) wreszcie Sądy, w  pewnych ra ­
zach, mogą zarządzić przymusowe otwarcie 
drzwi do jego mieszkania, celem ułatwienia 
wejścia żonie,—używając tego środka z w iel­
ką  oględnością.

K rytyczne ocenienie tych i innych środ­
ków, znajdzie czytelnik szczególniej w wy­
bornych wykładach Demolombe’a i D uranto- 
na; a wyszczególnienie wszystkich w zbiorze 
S irey’a, przerobionym przez Gilberta. Nie 
wymieniam znanych zresztą innych źródeł, 
gdzie można zaczerpnąć w tym  przedmiocie 
wiele trafnych uwag i spostrzeżeń pożytecz­
nych.

Co się zaś tyczy formy postępowania, zda­
je  się, iż najwłaściwszą jes t ta, k tórą w ska­
zuje Demolombe (N° 108, 109), praktykow a­
na, jak  tenże poświadcza, we w szystkich T ry ­
bunałach we Francji, z wyjątkiem  paryzkie- 
go, gdzie znany ze swych czynności Prezes 
tegoż Trybunału, Debełłeyme, wprowadził 
pewne własne pomysły. (Ordonnances sur 
requCtes et sur referes, y . 1. p. 312—314, 
edyc. 3). Form a ta  w tein tylko różni się od 
zwykłych form postępowania przed T rybu­
nałami, że wydanie zńpozwu powinno po­
przedzać wezwanie, stawiające w zwłoce 
stronę przeciwną, zwłaszcza jeżeli tą  stroną 
jes t żona, odmawiająca powrotu w dom m ał­
żeński. T rybunał jednym  wyrokiem może 
zobowiązać ją  do powrotu, a zarazem wska­
zać środki, jakich  mąż będzie mógł użyć, 
w razie dalszego oporu z jej strony. Lecz, 
jak  w przypadku art. 338 K. C. P., decyzja 
Prezesa Trybunału je s t wystarczającą, tak  
tu przeciwnie, czy na jednostronne podanie 
(sur requćte) czy w drodze en rófćre wyda­
na, byłaby niedostateczną. Bo jakkolw iek 
ty tu ł męża znajduje się także w samem pra­
wic, prawo to jednak nie wskazało środków, 
za pomocą których mąż mógłby wyjednać 
dla siebie przymusową egzekucję swego ty ­
tułu, a z tego powodu zachodzić tu  mogą kw e­
stje, wymagające decyzji całego Trybunału. 
(Demolombe, loc. cit.). D la tego też trudno 
się zgodzić na formę postępowania, wprowa­
dzoną przez Dcbelleyine—według której sam 
Prezes decyduje, par ses ordonances sur re- 
qućte's ou referćs. Niektóre jednak pomy­
sły p. Debelleym a są trafne, ja k  np. użycie 
Sędziego Pokoju miejscowego, przy  wykona­
niu wyroku, rozporządzającego przymusowe 
sprowadzenie żony do m ieszkania małżeńskie­
go, lub takież otwarcie drzwi do takowego 
mieszkania, celem ułatw ienia dla niej wejścia. 
(Ordonnances, loc. cit.).

Nie pozostaje jak  zakończyć życzeniem, 
ażeby spraw tego rodzaju jak  najmniej było 
w Sądach naszych; ażeby strony, zanim wej­
dą na drogę sądową, starały  się przedewszy­
stkiem szukać środków porozumienia się 
i z<>'ody, w pośrednictwie swych Ducho­
wnych, w radach życzliwych przyjaciół i k re­
wnych, a nadewszystko we własnej dobrej 
woli i w natchnieniach czerpanych z żywota 
praojców naszych, którzy nam  pozostawili 
tyle wzorów cnót domowych, tych podstaw 
wewnętrznego zdrowia, sił i życia narodów.

J. Wy Czechowski.

TEATRA W WARSZAWIE.
W ielki Teatr.—Dziś w wtorek dnia 8 Kwie* 

tuia, komedja w 2 aktach, z francuzkiego: M ałżeń­
stwo z rozkazu, odegrana przez pp. Ostrowskiego, 
Palińską, Swieszewskiego, Boczkowskiego, Chę­
cińskiego, Prochazkę, Dąbrowskiego, Krupińskie­
go, Adlera.—Część Igo aktu opery: Krnani, odśpie­
wana przez pp. Dowiakowską, Rybicką, Dobrskie- 
go, Koehlera i chór: oraz Divertissement tancer- 
skie tańczone przez pp. Cholewicką, Zarembę, Zo- 
fję Piotrowską, Władysławę Królikowską, Józefę 
Kluger, Buczyńską, Grodzickiego, Filatyna.

t o n a  m i e j s c .

Loża Igo p iętra
L o ża  p a r te ro w a  4
Loża 2go p ię t r a . . . .  2 
Loża G a le rjo w a .. . .  2 
A m fiteatr Igo p ię tra  

w 6ciu pier. rzę . I 
w następnych . ,,

rsr. k.
50
50
60
25

5
90
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itbo.
10
1010
10

2'A
2 '/*

rsr. k.
A m fiteatr 2go p ię t.. ,, 75
K rzesło  w 4 pier. rz. 1 20 

dto „  drugich . 1 5
dto w  nast. i bocz. 

G alerja; miej. num . 
G alerja, miej. nien. 
P a ra d y z ....................

90 
52«/, 
45
2 2 '/,

ubo. 
2 */» 
2 '/. 2‘A
2 '/t

Zacznie się o godzinie 7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37% do rsr. 1 kop. 
42 ‘/j, za garniec od kop. 45 do 46 */2.

K U R S  G I E Ł D !  W A R S Z A WS K I E J .
z dnia 6 kwietnia.

H o u e t ) . rsr. |kop . rsr. kop.

Pół-Iraperjały Rosyjskie. — __ 5 82
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __ — —
Pruski Kurant za 100 Tal. — __ __ __

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 92 92 92 42
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . . , . — — — —
Listy Zast. III .go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 '/ ł 15 7
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — --- — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — __ __ —
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 85 --- — —

dito 500 . . 83 33 — —
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. — — 66 —

W exle .
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 80 106 65

»» • • • 100 Tal. k. t. _ — — —
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. __ — — —

łi • * 100 Tal. k. t. __ — — —
Hamburg . 300 BMk. 2 W. 161 85 — —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 24 — —
Moskwa 100 Rs. 1 11. 99 — — —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 99 —

100 Rs. k. t. __ — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 85 80 85 65

Ił • • • 300 Fr. 1 M. __ __ — —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 79 20 — —

żądano płacono

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 7 %

„ „ od Listów Zastawn: Illg o  Okresu k. 17 ' / j

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  G kw ietnia.

óta Pożyczka Rossyjska . . . .
® ta  „ . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zastawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  Petersburg 3 tygodniowy
„  Londyn 3 m iesięczny.
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Żyto na t a r g u .........................................•
„ na dostawę późniejszą . . . .

z P s r j i a .
B enta 3 ° / ° ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

^ ; - |p * acA.
84  '/4  
97 V  
8 0 '/  
8 4  V i  
8 3 'A  
835/« 
92 Vs

733/„
*9'/«
4 9 ’/a

70 10 
797

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach 'Żelaznych: War­
szawsko- Wiedeńskiej i Warszaw sko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku . 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z G ranicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o*godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o ­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te ­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 1806) M agistrat Miasta S tołecznego  
Warszawy.

Ponieważ wedle doniesienia nadzoru Cm entarza 
Powązkowskiego, znajdujące się na tymże Cmen* 
tarzu pomniki trw ałe, a mianowicie.’

a )  Z  Brzezińskich familji; b)  Kruszewskiej 
Ju lji; c) Kochanowskich familji; d) Zalewskiego 
A ndrzeja; e) Piaseckich familji; f )  Nędzy Pawła; 
g ) Kembiewskiegoi Włoszewskiego;ń> Sommerów 
familji; i) Kuhnl Józefa; k) Tylm ann familji; l) 
Gondeckich familji; /) Kipowskich familji;7/?)Przv- 
byłko Ludwiki; 71) Jastrzębskiej Julji; o)  Pignan 
familii; p') K indermann familji; w ym agają konie­
cznej reperacji, albowiem przez zaniedbanie tako­
wej, grożą upadkiem, M agistrat przeto z powo­
łaniem się na czterokrotne ogłoszenia swoje w la 
tach poprzednich w tej mierze uczynione, wzywa 
ostatecznie strony interesowane, aby reperacje 
wspomnionych pomników niezawodnie najdalej do 
dnia l Października r. b. dopełniły, gdyż w razie 
przeciwnym, po upływie tego czasu pomniki te 
jako w niebezpiecznym stanie będące, niezawodnie 
rozebrane i uprzątnięte zostaną.

W arszaw a d 15 (27) Marca 1862 r. 
p. o. Prezydenta, Woyda.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D . 1867) P o  W aw rzyńca P rzybyłko , d ró ­
żniku na  dniu 1 (13) Marca 1855 r. w W arszawie 
zm arłym , o tw orzy ł się spadek , składający  się 
z kw oty  rs. 192 kop. 74, złożonej do depozytu  i 
B anku PolsK iego. Poniew aż spadku tego d o ­
tąd  n ik t nie objął, d la  tego  w zyw am  w szy­
stkich. in teresow anych , ażeby z praw am i ja  
k ie do niego mieć mogą, zgłosili się w  ciągu 
sześciu miesięcy od daty  pierw szego o g ło ­
szen ia  n in iejszego obw ieszczenia, gdyż po u p ły ­
w ie powyższego term inu, wniesione będzie przed 
T ry b u n a ł w W arszaw ie żądanie o w prow adze­
nie S karbu  w posiadanie spadku  po Przybyłce 
jak o  wakującego.
(1) Jó z e f  Radgowski, Z . Ob. Pr.

(N. D . 1855) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Wartskiego.

Po śmierci W alentego E ranusk iew icza  w ła ­
ściciela dom ów  pod Nr. 2 i 21 w mieście U nie­
jow ie O kręgu  W artskim  sytuow anych, o tw orzy ł 
się spadek , do u regu low ania  którego term in 
w K ancelarji H ypotecznej tu te jszego  Sądu  n a  
dzień 1 (13) P aźd z ie rn ik a  r. b. je s t  oznaczony.

W arta  d. 15 (27) M irca  1862 r.
L udw ik  H enrych

(N. D . 82) P isarz Sądu Pokoju 
Okręgu Lubartowskiego.

Po zgonie Szlomy Rottenberg wierzyc’elu sumy 
rs. 450 z procentam i na nieruchomościach Libera 
L ej zera Frydm an N. 125, 300, 301 w mieście Łę- 
cznie położonych, w dz ale IV  ad a. do N. 5 i ad 
a. do N. 6, subintabulowanej, otworzył s:ę spa- j 
dek. W zywa przeto interesowanych,|ażeby z prawa­
mi swemi do tegoż spadku dpia 3 (15) Lipca 1862 
r. przed Pisarzem Sądu w K ancelarji hypotecznej 
stawili się pod piekluzją.

Lubartów d. 15 (27) Grudnia 1861 r.
R adca Honorowy, Bochyński.

mający zaopatrzywszy się w vadium  1/ ą  części 
sumy do licytacji oznaczonej wyrównywające, 
oraz w świadectwo kwalifikacyjne w formie posta­
nowieniem JO . Księcia Namiestnika Królestwa 
z dnia 24 Styczia 1818 r. przepisanej przez wła­
ściwego Naczelnika Powiatu wydane, a w myśl 
ogólnego rozporządzenia Komisji Pządowej P rzy ­
chodów i Skarbu z dnia 8 120) Grudnia 1854 r. 
N. 66493/35529 i podatkowego z dnia 4 (16) 
W rześnia 1854 r. N. 32198/15466 dokładnie ule- 
galizowane w term inie i miejscu powyżej wskaza­
nym stawić się zechce gdzie o bliższych warun­
kach poinformowany zostanie,-nadto o źródłach 
in traty  rodzaju i wysokości podatków oraz innych 
ciężarów grunlowyeh bliższą wiadomość powziąść 
można w biurze Rządu Gubern. mianowicie w Sekcji 
Dóbr i Lasów Rządowych każdodziennie w godzi­
nach służbowych wyjąwszy świąt i dni galowych 
o stanie zaś użytków przedmiotem wydzierżawie­
nia będących, każdy z pretendentów na gruncie 
przekonać się winien.

Radom dnia 14 (26) Marca 1862 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Nowakowski, 
za Naczelnika Kancelarji, Galiński.

(N. D. 1862) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszawy.

W sk u tek  reskryp tu  Komisji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych z d n ia  9 (21) M arca r. b. Nr. 
7385/4805 podaje do w iadom ości, iż w dniu 
12 (24) K w ietnia r. b. o godzinie 12 w południe 
p unk tualn ie  odbędzie się w sali Posiedżeń Ma­
g is tra tu  licy tac ja  n a  in m inus przez opieczęto­
wane dek larac je : na trzech le tn ią  en trep ry zę  
m alow ania w  m iarę potrzeby w W arszaw ie i na 
P radze publicznych barjer, pomp, słupów  ostrze 
gających i t. p. poczynając od odbycia licytacji 
do k o ń ca  ro k u  186 4 od cen w arunkam i po 
szczególe w ym ienionych, a do niniejszej licy ­
tacji ustanow ionych, m ający,przeto zam iar ubie­
gan ia  się o pow yższą en trepryzę mogą złożyć 
w  dn iu  i m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce 
p. o. P rezyden ta  m iasta  opieczętow ane dekla  
racje p o d łu g  w zoru  niżej zamieszczonego a 
w tych  w yraźnie lite ram i bez skrobania, pop ra­
wek i przekreślali w ypiszą ustąpiony przez sie ­
bie p rocen t od cen w arunkam i objętych, nadto 
do deklaracji do łączony być w in ien  kw it kasy 
G łów nej E konom icznej na  złożone w tejże v a ­
dium  w ilości rs. 90 i na koszta ogłoszenialicy- 
tacji rs. 10, k tó re liieutrzym ującem u się przy li­
cytacji na tychm iast zw rócone zostaną. Inne w a­
ru n k i dotyczące w mowie będącej licy tac ji są 
do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych w W ydziale A dm inistracyjnym .

W arszaw a d. 19 (31) M arca 1362 r.
( I)  p. o. P rezyden ta , W oyda.

N aczeln ik  K ancelarji, L uceń sk i.
W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia z dnia 19 (31) M arca 
r. b podaję niniejszą deklarację, iż podejm uję 
się  trzech letn iej en trepryzy  m alow ania publi 
cznych barjer w W arszaw ie i na przedm ieściu 
P radze, poczynając od dnia odbycia licytacji 
do dn ia  osta tn iego  G rudnia 18 64 r. i odstępuję  
od cen w arunkam i licytacyjnem i objętych p ro ­
centów  N. (w ypisać literam i) poddając się w szel­
kim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w aru n k ach  
licy tacy jnych  objętym .

K w it n a  złożone vadium  w  ilości rs. 90 i na 
koszta  ogłoszenia rs. 10 sk ład am . S ta łe  moje 
zam ieszkanie jes t w N p isałem  d n ia .....1862 r. 

(podpisać imio i nazw isko),

l)o deklaracji dołączony być winien kwit jednej 
z kas skarbowych na złożone vadjum w kwocie 
rs . 45.

W arunki'do  tej licytacji przejrzane być mogą 
każdego dnia z wyjątkiem  św iąt, w biurze tu te j­
szego Powiatu,

Wzór do deklaracji dla zastosowania się, jest 
następujący:

W skutku ogłoszenia z dnia 16 (28) Marca r. b. 
Nr. 6992 podaję niniejszą deklarację, mocą k tó­
rej obowiązuję się wyreperować plebanją na pro­
bostwie w Przespolewie za sumę rs. N. (wyraźniej 
literam i) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom warunkami przedhcytacyjoem i o- 
bjętym .

Żakwitowanie kasy N. na złożone vadium w kwo - 
cie rs. 45 (wyraźnie literami) dołączam, k tóre 
wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam od­
biorę,lub odesłanie na mój koszt do N. upraszam 

Stałe moje zamieszkanie je s t w N . pisałem w N. 
dnia Mca N. 1862 r.

podpisać imię i nazwisko.
Kalisz d. 16 ( ’28) Marca 1862 r.

Bakowicz.

(N. D. 1677) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaję do powszechnej wiadomości, iż w d . 24 
Kwietnia (6 Maja) r. b. o godzinie 11-tej przed 
południem odbywać się będzie w biurze m o­
jem  in minus licytacja przez deklaracje opieczęto­
wane, napisane wedle wzoru niżej za nieszczonego, 
na entrepryzę wystawienia nowej murowanej 
plebanii, oraz restauracji domu dla sług kościel­
nych w miećcie Kutnie podług anszlagu zatw ier­
dzonego na rs. 3511 kop. 9 ł/ 2-

Przystępujący do licytacji winien złożyć do de­
klaracji kwit którejkolwiek kassy Skarbowej na 
złożone vadium 1/10 część sumy anszlagowej 
wyrównywające to je s t rs. 351 kop. 11.

D eklaracje przyjmowane będą tylko do godzi­
ny jedenastej przed południem, później składane 
za nieważne uznane zostaną. W arunki licytacjne, 
anszlag kosztów, oraz rysunek w biurze mojem 
przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia N. z dnia i Nr. N. poda­

ję niniejszą deklarację, iż obowiązuję się wziąść 
entrepryzę wystawienia nowej murowanej plebanii 
oraz restauracji domu dla sług kościelnych w 
mieście Kutnie za surae rubli srebrem (tu w y­
pisać literami) poddając się zarazem wszelkim wa­
runkom i zastrzeżeniom przepisanym. Dowód kasy 
N. za złożone vadium rs. 351 kop. 11 dołączam, 
które wrazie nieutrzym ania się p zy entrepryzie 
sam odbiorę, lub o którego przysłanie na moj 
koszt do N. upraszam. Stale moje zamieszkanie 
je s t w N. pisałem w N. dnia miesiąca i roku N 
(podpisać imie i nazwisko)

Kutno dnia 28 Lutego (12 Lutego) 1862 r.
J. Swiecimski.

L I C m ilJ K  1 SPIIZ ED .tóE
(N. D. 1837) Rząd G ubernialny , 

W arszawski.
Podaje do pow szechnej wiadomości, iż w M a­

g istracie m iasta T u rk u  przed N aczelnikiem  P o ­
w iatu  lub U rzędnikiem  ze s trony  jego delegow a­
nym, odbyw ać się będzie d. 12 (24) K w ietnia 
r. b. o godzinie 11 z ra n a  in  plus licy tac ja  na 
w ydzierżaw ienie dochodu garncow ego w łasno­
ścią m ieszk ań có w m iastaT u rk u b ęd ąceg o , ptzez 
la ta  1862/3, poczynając od dnia 1 S tycznia 1862 
roku , a to od sumy rs. 2000 przez jednego z kon­
k u ren tó w  podanej z w arunkiem  przy jęcia  do- 
ehodu i opłacenia za niego w  stosunku zaofia­
row anej n a  licytacji oferty

K ażdy przeto m ający chęć ub iegan ia  się o tę 
dzierżaw ę, w inien staw ić się osobiście w miej­
scu w skazanym  i złożyć -przy licy tacji dowód 
n a  złożone w Kasie G ubernialnej, B inku Pol- 
skiern lub Kasie M ejskiej, vadium  l/1 0 część  po­
wyższej sum y w yrów nyw ające, które odstępu­
jącem u zaraz zwróconem będzie, zaś u trzym u­
jącego  się n a  kaucją  po skom pletow aniu  do 
w ysokości 1/5 części sumy zalicytow anej, przez 
czas dzierżaw y zatrzym anem  zostanie.

Bliższe w arunki w każdym  dn iu  wyjąwszy 
świątecznych w M agistracie m iasta T u rk u  lub 
b iurze Naczelnike Pow iatu  K aliskiego p rze jrza­
ne być m ogą.

W arszaw a d. 19 (31) M arca 1862 r.
Z upow. G ubernatora  Cyw ilnego, 

R adca  G ubernialny , S tróżycki. 
za Naczelnika K ancelarji, Gurowski.

(N . D . 1847) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, ż ew  dniu 
14 (26) K w ietnia 1862 r. w biurze N aczelnika 
P ow iatu  O poczyńskiego odbędzie się licy tacja 
przez rozpieczętow anie dek laracji na  entrepryzę 
restau racji kościoła parafialnego w par. Woj- 
cin  w  Pcie Opoczyńskim  leżącej na  k tó rą  k o ­
szta są zatw ierdzone w sumie rub . sr. 1237 kop. 
38 3/4. W arunki do licytacji wraz z wykazem ko­
sztów przejrzeć można w biurze N aczeln ika P tu  
O poczyńskiego. W zywając więc m ających chęć 
pod jęcia  się tej entrepryzy, aby deklaracje swe | 
n a  dzień 14 (26) K w ietn ia 1862 r. przed godzi- j  

n ą  12 z ran a  pod adresem  N aczelnika Pow iatu 
O poczyńskiego w następującej treści:

Ze podejm uję się entrepryzy restauracji k o ­
śc io ła  w p a r . W ojcin w Pcie O poczyńskim  leżą­
cej podług wykazu kosztów za sum ę rs.N . podda­
ją  ■: się wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom, 
w w arunkach do licytacji domieszczonym.

N a dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadium  
w  kwocie rs. 123 w yraźnie N. i na  to kw it k a ­
sy N załączam .

Że sta łe  zam ieszkanie mam w N . i w razić 
n ieu trzym ania się na licy tac ji, żądam zw rotu 
przez pocztę kw itu, na  złożone vadium  na  mój 
koszt lub zatrzym ania takowego, aż do mojego 
zgłoszenia się.

Pisałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przyjęte nie będą.

Radom  d. 3 (15) M arca 1862 r. 
za G ubernatora C yw ilnego,

(1) Radca G ubernialny , S ta tkow sk i.
za Naczelnika K ancelarji, G aliński.

—-------------- —» -   -------------
(N. D. 1675) R zą d  Gubernialny 

Radomski.
Podaje do powszechnej wiadomości, że na wy­

dzierżawienie od dni i 20 Maja ( l  Czerwca) 1862 
r. na lat sześć 1862/68 prawa szynkowania tru n ­
ków w dobrach Rządosyych Bukowno ekonomii 
Sławków, Powiecie Olkuskim od sumy rs. 211 k. 
27, odbywać się będzie głośna in plus licytacja 
w biurze Rządu Gubernialnego w dniu 14 (26) 
Kwietnia r. ^  Każdy przeto chęć wj^dzierżawienie

(N. D. 1807) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszawy.

N a sprzedaż do rozbioru dom u frontow ego 
drew nianego gontam i k ry tego  n a  posesji Nr. 
2472 egzystującego, k tó ry  z pow odu zupełnej 
dezolacji grozi niebezpiczeństw em  zaw alenia, 
odbędzie się w dniu  2 4 K w ietn ia r. b. o godzinie 
12 w  południe w K nncelarji Kom isarza Admi­
n istracyjnego C yrku łu  4, 5 i 6, licy tac ja  g ło ­
śna  od kw oty rs. 20 in  plus do której p rz y s tę ­
pujący vadium  w ilości rs. 2 złoży, a bliższe 
w arunki u Kom isarza A dm in istracy jnego  C yr­
k u łu  4, 5 i 6, przejrzeć może.

W arszaw a d. 16 (28) M arca 1862 r. 
p. o. P rezyden ta , W oyda.

N aczelnik K ancelarji, L uceński.

(N. D. 1776) Urząd K onsum cyjny  
Miasta, W arszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w bin 
rze tutejszem  mieszcząc era się w gmachu Rzą­
dowym przy ulicy Leszno pod N r. 706 odbędzie 
się m dniu 1 8 (3 0 i  Kwietnia r. b., o godzinie 
11 ej z rana, publiczna licytacja in minus, przez 
dekleracje opieczętowane, na entrepryzę dostawy 
nowych, i konserwację w użyciu będących, uten­
syliów narzędzi i sprzętów, dlaszlachtuzów Skar­
bowych w W arszawie i Pradze, do bicia bydła 
i trzody potrzebnych, na rok bieżący i przyszły, 
od sumy rs. 953 wyraźnie rubli rsebrem dziew ięć­
set pięćdziesiąt trzy , rocznie ustanowionej.

Do licytacji tej przypuszczeni będą wszyscy 
bez żadnego wyłączenia konkurenci.

M ający chęć podjęcia się tej posługi, winni 
złożyć deklaracje opieczętowane, na ręce Naczel­
nika Urzędu Konsumcyjnego, najdalej do godziny 
1 le j z rana w dniu do licytacji oznaczonym, czy­
sto bez poprawek, skrobań, oraz przekreśleń n a ­
pisane; i w nich wyraźnie literami wymienić su­
mę za ja k ą  rocznie dostaw ę tę dokonywać obo­
wiązują się.

Do dekleracji dołączone być winno zaświadcze­
nie kasy Urzędu, Konsumcyjnego,lub innej R zą­
dowej. na złożone vadium, rs . 160 wyraźnie ru ­
bli srebrem sto sześćdziesiąt.

W arunki licytacyjne, każdodzienie w Oddzia­
le Ogólnym biura tutejszego są do przejrzeniu.

D eklaracje skrobane lub poprawiane, napisane 
nie ^podług dołączającego się wzoru, obejmujące 
jakiekolwiek zastrzeżenia i warunki, złożone po 
oznaczonym do licytacji term inie, lub niepoparte 
zaświadczeniem kasowem na złożone vadium, 
nieważne uważane będą.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Urzędu Konsumcjrjnego 

zdnia 15 (27) Marca r. b .N r 2,310, podaję niniej­
szą deklerację, iż obowiązuję się podjąć na rok 
bieżący i przyszły dostawy nowych, i konserwa­
cji w użyciu będących, utensyliów narzędzi i sprzę­
tów  dla szlachtuzów Skarbowych w Warszawie 
i Pradze do bicia bydła i trzody potrzebnych, za 
za sumę rs. (tu  wymienić literam i) rocznie, pod^ 
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w w arunkach licytacyjnych o ’ ję tym , które mi 
są znane, i te w zupełności przyjmują; przy tem 
załączam zaświadczenie kasy N., które wrazie 
nieutrzymania się przy licytacji sam odbiorę, lub 
o odesłanie go pocztą do N. na mój koszt u p ra ­
szam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N., dnia N., 
miesiąca N. 18 62 roku .

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 15 (27) M arca 1862 r.

Członek Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu 

Naczelnik Urzędu, A. Karpiński. 
Sekretarz Urzędu, Leśniewski.

D . 1 8 1 0 ) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zawiadamiam że dnia ł (13) Maja 1862 r . o 
godzinie JOej z rana odbędzie się w biurze mojem 
in minus przez opieczętowane deklaracje licytacja, 
na reperacją plebanii na probostwie w Przespo­
lewie od sumy rs. 449 kop. 75 1/2.

,  (N. D. 1678) Naczelnik Powiatu 
Lipnoswkiego.

Podaję do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
6 (18) Kwietnia r. b. w drugim terminie w biurze 
moim odbywać się będz e przez sekretne dekla 
racje in minus licytacja na podjęcie się entre­
pryzy wystawienia domu Szkolnego drewnianego 
i pomieszczenie się Nauczyciela na Rumunkach 
wsi Rządowej Brzozówka Ekonomii Ciechocin, po­
czynając od sumy rs. 1600 kop. 5 7 , zatwierdzo­
nym przez Komisją Rządową W. R i Oświece­
nia Publicznego anszlagiein objętej, óraz licyta­
cja głośna in plus na sprzedaż m ateg  iłów 1 s ta ­
rego domu na rs. 22 kop. 83 osz cowanych; 
m ający przelo chęc podjęcia się tej entrepryzy 
deklaracje swoje z kwitami kas Skarbowych lub 
Miejskich usprawiedliwiająeemi złożenie vadium 
w sumie rs 160 winni składać w tymże dniu n a j­
dalej do godziny 4ej po południu zaś w celu z a ­
kup en:a starych  m aterjałów stawić się osobiście 
do licytacji. Deklaracje m ają być pisane bez 
żadoych poprawek, i skrobania własnoręcznie po­
dług załączającego się wzoru, jeżeliby zaś dekla- 
ran t pisać nieum iał, w takim razie deklaracja 
jego winna być przez Urzędnika A dm inistracyj­
nego lub Sądowego napisana i poświadczona. In 
ne warunki każdego czasu prócz dni świątecznych 

galowych w biurze Powiatu przejrzane być 
mogą.
(1) Lipno dnia 12 (24) Marca 1862 r.

Radca Dworu, Kleczkowski.
W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Li- 
pnowskiego z dnia 12 »24) Marca r. b. Nr. 4903 
składam niniejszą deklarację, iż entrepryzę w y­
stawienia domu drewnianego na  szkołę elem entar­
ną Ewangelicką i pomieszczenie dla Nauczyciela 
na Rumunkach wsi Rządowej Brzozówka Eko­
nomii Ciechocin, wedle anszlasru przez Komisją 
R z ą d o w ą  W . R. i Oświecenia Publicznego pod d .  

26 (7) Grudnia 1861 r. Nr. 1086 3797 zatwier­
dzonego obowiązuję się wykonać za sumę rs 
kop. (tu  wypisać sumę cyfrą i literami) pod­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
warunkami licytacyjnem i objętym . Kwit kasy N. 
na złożone w jej depozycie vadium w kwocie rs. 
161 dołączam, które wrazie nieutrzymania s ię  
przy licytacji sam odbiorę lub o nadesłanie onego 
pocztą do N. na mój koszt upraszam . Stałe moje 
zamieszkanie jest w N. pisałem dnia N. miesiącca 
Kwietnia 1862 r.

( tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko)
Na kopercie opieczętowanej ifeklaracji domie- 

ścić należy. ,,D eklaracja w celu podjęcia się en­
trepryzy wystawienia domu na Szkołę E lem entar­
ną Ewangelicką na Rumunkach wsi Brzozówka 
w Ekonomii Ciechocin °

(N . D . 18 + y> Naczelnik Powiatu 
Kalicaryjskiego.

Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu  
17 (29) K w ietn ia  r . b. i naśtępnych , w mieście 
K alw arji odbyw ać będzie Sekw estra to r K ras­
sow ski sprzedaż 100 korey grochu i 75 korcy 
pszenicy, oraz innych obiektów : m ianowicie, 
inw entarze, meble, bryczk i i t. p. sprzęty  na 
rzecz zaległości S karbow i przypadających za 
gotow e zaraz uiścić się m ające p ien iądze.

K alw arja d. 17 (29) M arca 1862 r.
( 1) Boguski.

(N. D. 1809) Komitet R estauracji 
Bóżnicy Ogólnej w Mieście Lublinie.

Stosownie do uchwały ógółu gminy Starozakon- 
nych miasta Lublina z d. 1 (13) Lutego 1857 r. 
i na mocy rozporządzenia Rządu Gubernialnego 
Lubelskiego z d. 12 (24) M arca r. b. Nr. 20159 
i 5697 podaje do powszechnej wiadomości iż w d. 
16 (28) Kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się w Kancelarji Dozoru Bóżniczego m iasta 
Lublina głośna in plus licytacja na sprzedaż 185 
nfiejsc na ławki do nabożeństwa w nowo wznie­
sionym Salonie Żeńskim ze strony północnej 
Bóżnicy Głównej, znajdujących się i planem tech­
nicznym numerycznie wykazanych.

Pierwsze wywołanie takowej licytacji zacznie 
się od sumy r .s. 3000, wyraźnie rubli srebrem 
trzy tysiące; na praetium fiści ustanowionej, a va­
dium do tej licytacji oznacza się na rs. 300.

K ażdy więc mający chęć nabycia takowych 
miejsc i zaopatrzony w przepisane vadium woźna 
czonym wyżej terminie i miejscu zgłosić się zechce.

W arunki zas licytacyjne każdo-dziennie (w yjąw ­
szy święta uroczyste) w Kancelarji Dozoru przej­
rzane być mogą-

Lublin d. 19 (31) M arca 1862 r.
Prezychijący^ Fiszer H err.
Członkowie:

Einkielsztein, — Szafir.

(N. D. 1823) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 

S tosow nie do a rt. 682 K. P. S. w iadom o czy ­
ni: iż n a  żądanie F ranciszka  P ię tk i obyw atela  
w W arszaw ie pod  N r. 1733 zam ieszkałego w  i- 
m ieniu  i n a  rzecz M ichała Nowakowskiego- z mo­
cy p len ipo tencji przez S tan isław a  K uczborskie- 
go R ejen ta  K ancelarji Z iem iańskiej G ubern ii 
W arszaw skiej w W arszaw ie  w dniu  9 (21) P a ­
źd ziern ika  1861 x. zdziałanej czyniącego, a  z a ­
m ieszkanie p raw ne do niniejszego in teresu  i ca ­
łego postępow an ia  subhastacyjnego, u Z ygm un­
ta  K rysińskiego O brońcy przy  W arszaw skich  
D epartam entach  R ządzącego S enatu  w W arsza­
wie pod N r. 489 li t .  C. zam ieszkałego obrane  
m ającego, w poszukiw aniu  sumy rs. 9000 z p ro ­
centem  i kosztam i od R ozam undy Ohm w dow y 
o byw ate lk i i w łaścicielki n ieruchom ości w W ar­
szaw ie za ro g a tk ą  W olską pod N. 3086 położo­
nej tam że zam ieszkałej, protokółem  A nton iego- 
O nufrego S zadkow skiego  K om ornika przy  S ą ­
dzie A pelacyjnym  K ró lestw a Po lsk iego  w dniu  
21 L istopada (3 G rudnia) i 22 L istopada (4 G ru ­
dnia) 1861 r. sporządzonym , w  drodze S ą d o ­
wej przym uszonego w yw łaszczenia za ję tą  i z a ­
aresztow aną została:

N IER U C H O M O ŚĆ  
w  W arszaw ie za ro g a tk ą  W olską  przy ulicy 
W olskiej pod N r. 3086 pod ju ry sd y k c ją  Sądu 
Pokoju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału 
II. na  gruncie  dziedzicznym  w cy rku le P o licy j­
nym i adm inistracyjnym  7 po łożona, prawem  
w łasności do egzekw ow anej d łużniczki R oza­
m undy Ohm w dow y należąca i w jej posiadaniu 
zostająca, poszuk iw aną w ierzytelnością liypote- 
cznie obciążona, przybliżonej rozległości łokci 
kw adratow ych 200,100 w ynosić m ająca.

N a g runcie  tej m ieszczą się n as tępu jące  za ­
budow an ia : *

1. Z abudow anie czyli sala m asiv m urow ana 
sm ołow cow ą k ry ta  trzy kom iny m urow a­

ne m a jic a .
2. Z abudow anie m asiv m urow ane nie ty n ­

ko w ane p apką sm ołow ców ą k ry te  z jednym  ko­
minem m urow anym .

3. Z abudow anie m asiv m urow ane papką sm o­
łowcową k ry te  o parterze i jednem  piętrze z p i­
w nicam i sk lep ionem i trzy  kom iny m urow ane 
mające.

4. Z abudow anie m asiv  m urow ane o parterze 
i jednym  piętrze z w ierzyczką m urow aną nad 
dach w yprow adzoną, p ap k ą  sm ołow cow ą kryte , 
dw a kom iny  m urow ane m ające.

5. Z abudow anie m asiv m urow ane n ietynko- 
w ane, p ap k ą  sm ołow cow ą kry te  zkom inem m u­
row anym .

6. W ystaw a frontow a wejście stanow iąca m u­
row ana, papką sm ołow cow ą k ry ta .

7. S a la  po za tym budynkiem  będąca nowo 
w ym urow ana, p ap k ą  sm ołow cow ą k ry ta , pięć 
kom inów  m urow anych m ająca.

8. P iw nica m urow a z kom orą, p ap k ą  sm oło ­
wcową k ry ta

9. K om órki z drzew a w słupy  postaw ione 
gontam i k ryte.

10. K loaki z drzew a w  słupy smołowcera 
kryte.

11. K om órka i szopa z drzew a w słupy  pap k ą  
smołowcową k ry te .

12. P a rk a n  m asiv m urow any od posesji N r. 
3085 m iędzy p iw nicą a  zabudow aniem  miesz- 
kalncm  stojący, długi około łokci 12.

13. Podw órko m iędzy temi budynkam i będą­
ce kam ieniem  polnym  b rukow ane.

1 4 / S tudn ia  z pom pą balam i ocem brow ana. 
15 B arak  letni z drzew a w słu p y  nad podm u­

ro w a n a  gontam i k ry ty .
16. Dom w ogrodzie częścią m urow any w czę- 

ści z drzew a w  slupy tynkow any, p ap k ą  sm o­
łow cow ą i gontam i kryty, kom in m urow any po­
dw ójny m ający, prze l zabudow aniem  tem zn a j­
duje się m ur z wejściom bez drzwi.

17 S ta jn ia , oborka*i w części o ranżerja  czę­
ścią słupy zdrowa, częścią m urow ana gontam i 
k ry ta , kom in m urow any m ająca.

18. W ozownie z drzew a w słu p y  gontam i 
k ry te .

19. O ranżerja m urow ana p ap k ą  sm ołowcową 
k ry ta  z kom inem  m urow anym .

20. K loaka o dw óch sedesach na w zniesieniu 
z drzew a w słu p y  postaw iona gontam i k ry ta .

21. G ołębn ik  drew niany na słupie urządzony, 
i studn ia z pom pą balam i cem brow ana.

22. Podw órze w części b rukow ane.
23. P rzechód z ła t  kw adratow ych  w  słupy 

d rew n ian e  postaw iony.
24. R o tu n d a  czyli sa la  z drzew a w ogrodzie 

go n tam i k ry ta , b lach ą  cynkow ą obita.
25. E s tra d a  d la ork iestry  z drzewa, 11a w znie­

sieniu p a p k ą  sm ołowcową n a  g'onty k ry ta .
26 . A lta n a  w słupy  gontam i k ry ta .
27. A ltan a  z la t  bez pokrycia .
28. A ltana (w erenda) przy  zabudow aniach  

główrnych będąca, w k tórej jest 7 stolików  
z bali n a  s łupach  d rew nianych  w ziemię w k o ­
panych  i tak aż  ław ka.

29. T rephaus czyli ciep larn ia  m urow ana 
z kom inem  m urow anym  papką sm ołow cow ą 
k ry ta .

30. A ltana od strony Czystego z drzew a na  
w zniesieniu i podm urow aniu gontam i k ryta.

31. D w ie budy czasowe z d rzew a, tudzież p i­
w n ica  z bali k ry ta  ziemią.

32. B uda z drzew a pod pół daszkiem  z gon t
33. M ostki d w a  z drzew a urządzone, ogrody 

z w ysepką łączące z ga lery jkam i drew nianem i, 
tudzież k ry p k a  now a na ziemi w ogrodzie leżąco.

34. Dom od ulicy W olskiej fo lw ark  zw any 
m urow any, z piw nicam i gontam i k ry ty , trzy  
kom iny m urow ane m ający.

35. Komórki o pięciu p rzedzia łach  z szo p k ą  
z drzew a w słupy  gontam i k ry te .

36. S tudnia z pom pą z drzew a.
37. Podwórze w części b ru kow ane.
38. S ztachety  fro n to w e drew niane  z dw om a 

bram am i.
39. Skrzyń inspektow ych 20,' sk rzy n k a  do do ­

n iczek , inspek ta  ogrodzone parkanem .
40. Sztachety  w ew nątrz ogrodów  będące.
41 P arkany  oddzielające tę  nieruchom ość 

z drzew a w słu p y  z bram ą i fu rtk ą .
42. Ogród spacerow y.
43. Ogród owocowy, w którem  licząc w to 

krzew y winne, drzew a dzikie, je s t  około  sz tuk  
9,000, nad to  szparagarn ia , oraz znajduje się 
wiązy, św ierki, jod ły  i inne .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej nieruchomości znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Zygmunta 
Krysińskiego Obrońcy przy W arszawskich D e­
partam entach Rządzącego Senatu w W arszawie 
pod Nr. 489 lit. C mieszkającego zaś zbiór obja­
śnień i warunki sprzedaży w Kancelarji Trybunału 
tutejszego Wydziale I. złożone, przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW , Teodorowi A ndrault Prezydentowi m. 

W arszawy w Warszawie pod N. 462 urzędujące­
mu, na ręce Dąbrowskiego urzędnika tegoż M a­
gistratu.

2. Franciszkowi Dziaszkowskiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy W y* 
działu II. w W arszawie pod Nr. 549 u rzęd u ją ­
cemu na ręce własne, obudwom dnia 19 (31) 
Grudnia 1 8 6 1  r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w Warszawie dnia 19 (31) Grudnia
1861 r . a  w  d n iu  d z is ie js z y m  do  k s ię g i z a ­
a re s z to w a ć  w  K a n c e la r j i  T r y b u n a łu  tu te js z e g o  na 
te n  ce l u trz y m y w a n e j ^w p isan e  z o s ta ło .

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun- 
,ków  sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie w Wydziale I. w miejscu z wy • 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 22 Lutego (6 Marca)
1862 r .

Sprzedażą dyrygować będzie Zygmunt K ry ­
siński O brońca przy Warszawskich. Departam  en-

tach Rządzącego Senatu którego zamieszkanie 
je s t  wyżej wskazane
W arszawa zdnia 30G rudnia (11 Stycznia) 1862 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T r y ­

bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 30 Grudnia (11 Stycznia) 1861/2 r.

Radca Dworu, Zgórsld.
P o  odbyciu trzech  p u b l i k a c j i  zbioru objaśnień 

i w arunków  sprzedaży n ieruchom ości Nr. 3086 
w W arszaw ie w dniu  22 L utego (6 M arca) 
8 (20) M arca i 22 M arca (3 K w ietn ia) 1 8 6 2  r. 
T ry b u n a ł w yrokiem  z dn ia  22 M arca (3 Kwie­
tn ia) r. b. te rm in  do przygotow aw czego przy­
sądzenia tejże nieruchom ości w yznaczył na 
dzień 19 K w ietnia (J M aja) r. b . godzinę 10 
z ran a  w miejscu zw ykłych  posiedzeń T ry b u ­
n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej w W ar­
szaw ie pod N r. 549 urzędującego w W ydzialeI.

L icy tac ja  w term inie przygotow aw czego przy ­
sądzenia zaczynać się będzie od sumy rs. 29000. 
W arszaw a d. 24 M arca (5 Kw ietnia) 1862 r.

R adca D w oru, Zgórski.

(N. D. 1869) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo czyni: 

iż na żądanie Franciszka Hauszyld urzędnika Ko­
m ory Składowej w Warszawie pod N. 1564 Ut.a 
zamieszkałego, a zamieszkanie • prawne do tego 
interesu i całego postępowania subhastacyjnego 
u W itolda Moszyńskiego Patrona przy Trybunale 
Cywilnym Gubernii W arszawskiej w Warszawie, 
w W arszawie pod N. 497 lit. b zamieszkałego, 
obrane mającego w poszukiwaniu sumy rs. 2000 
z procentem od dnia 1 Stycznia 1861 liczącym się 
i kosztów egzekucyjnych od Augusta Stolling 
obywatela i właściciela nieruchomości w W arsza­
wie pod N. 3712 lit. a  położone j zaś w Warszawie 
pod 372 zamieszkałego, protokółem  W alentego 
Supryniewicza Komornika przy Sądzie A pelacyj­
nym Królestwa Polskiego w dniu 2 (14) Marca r. 
1862 sporządzonym, w drodze Sądowej przym u­
szonego wywłaszczenia zajętą  i zaaresztow aną 
została:

NIERUCHOM OŚĆ
w W arszawie przy ulicy Kruczej pod N. 1712 lit. a 
w cyrkule i Gminie dziewiątej pod jurysdykcją S ą­
du Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy Wydziału 
III na gruncie czynszowym z którego czynsz ro ­
czny rs. 6 kop% 7 5 do kasy ekonomicznej miasta 
W arszawy na S -ty  Marcin każdego roku opłaca 
się, położona prawem własności do egzekwowane­
go dłużnika Augusta Stolling należąca, zaś w dzier­
żą wnem posiadaniu obecnie M ajera Tugenrajcht do 
dnia 1 Kwietnia r. b . od tego zaś czasu aż do r. 
1865 wydzierżawioną jest Szlamie Mioduszer za 
kontraktem  Urzędowym przed Michałem Rapackim 
Rejentem Kancelarji Okręgu i m iasta W arszawy 
w dr 11 (23) Stycznia 1862 r. sporządzonym za 
cenę rocznie rs 825 zostająca poszukiwaną wie­
rzytelność ą hypotecznie obciążona.

Na gruncie zajmowanej Nieruchomości znajdu­
ją  się następujące zabudowania:

1. Dom m asiv murowany o piętrze, dach tektu­
rą  k ły ty , o sześciu kominach murowanych, przy 
bramie tego domu są dwie przystawki murowane 
z drzwiami do suteryn prowadzące.

2. Komórki z desek tekturą kryte.
3. Komórki, stajnia i wozownia oraz kloaka 

wszystko z desek tek turą kryte
4 S tudnia z pompą i korbą żelazną.
5. Podwórze niebrukowane, jedynie rynsztoki 

kamieniem polnym wybrukowane, w środku k tó­
rego 2 najduje się drzewo gruszkowe.

6. Ogród niewielkiej rozległości z trzech stron 
parkanem ogrodzony od podwórza zaś jest ogro­
dzenie z ła t r/n ię tych. W ogrodzie tym  jes t altan 
ka z ła t rzniętych i takiż sam dach mająca, jest 
również drzew fruktowycli cztery i trzy  dzikich.

W opisanej dopiero Nieruchomości jest dw una­
stu lokatorów z imion i nazwisk oraz ilość ui­
szczających należność komornianą w akcie zajęcia 
wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare- 
sztowaoej nieruchomości znajduje się w akcie za ­
jęcia u sprzedażą dyrygującego W itolda Moszyń­
skiego Patrona przy Trybunnle Cywilnym Guberni 
W arszawskiej w W arszawie w W arszawie pod N. 
497ń zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warun­
ki sprzedaży w Kancelarji T iybunału tutejszego 
w W ydziale I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Kazimierzowi W oyda Prezydentow i 

miasta W arszaw y w W arszawie podN. 462 urzę­
dującemu, na ręce Mękarskiego urzędnika tegoż 
Magistratu.

2. Juljanow i Knoff Pisarzowi Sądu Pokoju 
Okręgu i m iasta W arszawy W ydziału III w W ar­
szawie pod N r. 1337 urzędującemu, na ręce wła­
sne obudwom dnia 3 (1 5 ) Marca 1862 r.

W niesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w W arszawie dnia 5 (17) Marca 
1862 r. a w dniu dzisiejszym do księgi zaa re ­
sztować w Kancelarji T rybunału tutejszego na ten 
cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjeDcji publicznej 
Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w W arszawie w Wydziale I. w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 o godzi­
nie 10 z rana dnia 7 (19) M aja 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie W itold Moszyń­
ski Patron przy Trybunale tutejszym  którego za ­
mieszkanie je s t wyżej wskazane.

W arszawa dnia 19 (31) Marca 1862 r.
Radca Dworu, Zgorski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej wW ar- 
szawie d. 19 (31) Marca 1862 r.

Radca Dworu, Zgórski.

5. Z karmnika dla trzody chlewnej.
6. Z studni z żurawiem, balami trzycalowemi 

cem browanej.
7. Z kloaki o 2ch przedziałach.
8. Z sztachet z ła t rzniętych w słupy i rygle, 

długich łokci 181, wysokich łokci 3.
9. Z placu pod powyższemi zabudowaniami 

dziedzińca długości łokci 36, szerokości łokci 38
10. Z ogrodu warzywnego, długiego łokci 36 

szerokiego łokci 70.
11. Z  gruntu ornego w dalszej kontynuacji, 

obejmującego jedną morgę, prętów kwadratowych 
38 nowej m iary polskiej.

12. Z bramy z furtką, oraz trotoaru z kam ie­
ni wybrukowanego przed frontem domu.

Zbiór objaśnień, warunki sprzedaży przejrzane 
być mogą w Kancelarji Pisarza T rybunału  C y­
wilnego W ydziały I. w W arszawie pod Nr. 549. 
lub u W itolda Moszyńskiego P atrona sprzedaż 
tę popierającego; w W arszawie pod N r. 497ń za­
mieszkałego.

Termin do przygotowawczego przysądzenia wy­
znaczony został na dzień 1 113) M aja 1862 r . 
godzinę 9 1/2 z rana

Licytacja zacznie się od sumy rs. 933 kop. 51. 
jako szacunku przez biegłych ustanowionego.

W arszawa d. 19 (31) Marca 1862 r.
W itold Moszyński, Patron.

(N. D. 1868) Na skutek wyroku Trybunału Cy­
wilnego w W arszawie na d. 20 L stopada(2  Gru­
dnia) 1859 r. na powództwo Anny-Marji z Karesów, 
Roberta M uller tkacza małżonki; Katarzyny z K a­
resów, Józefa Kahl tkacza małżonki, oraz Jan a  
Bechtel tkacza w imieniu własnem, oraz jako ojca 
i opiekuna głównego nieletniego syna w m ałżeń­
stwie z niegdy A nną-M ałgorzatą z Karesów spło­
dzonego, współwłaścicieli nieruchomości wmieście 
Łodzi Okręgu Zgierskim pod Nr. 784 położonej, 
w tymże mieście Łodzi zamieszkałych, przeciwko 
K atarzynie z Karesów, zamężnej za Antonim Pa- 
lucei Juljannie zSledzikowskicli, po Marianie Kares
pozostałej wdowie, o b e c n ie  F r a n c i s z k a  Janiszew ­
skiego małżonce, w imieniu własucm, oraz jako 
matce i giównej opiekunce nieletnich: M arcina, 
Heleny, A ugusta i Em ilii w  małżeństwie a niegdy 
M arcinem Kares spłodzonych dzieci, wszystkim 
w mieście Łodzi Okręgu Zgierskim zamieszkałym 
zapadłego; sprzedam, będzie w drodze działów 
przfez publiczną licytację przed W. Prokopowiczem 
Sędzią Trybunału delegowanym, n a  audjencji te- 
o-oż Trybunału Cywilnego w Wydziale I. w W ar­
s z a w ie  pod Nr. 549 posiedzenia swoje odbywa­
jącego:

Nieruchomość w mieście Łodzi Okręgu Zgier­
skim pod N r. 118 dawniej, a teraz pod Nr. 784 
przy ulicy Piotrkowskiej położona, składająca się:

1. Z  domu frontowego, parterowego, mieszkal­
nego, z bali rzniętych rześciocalowych na przy- 
ciesiach i podmurowaniu, z kam ieni polnych na 
wapno, gontami krytego, długiego łokci 27, sz e ro ­
kiego łokci 16, wysokiego łokci 4 1/2.

2. Z drwalni w ryglówkę, tarcicam i pr,*t0Ij / / j  
iowerni szalowanej, długiej łokci 6, s z e r o k i e j  

4 1/2, wysokiej łokci 3. ,. czte_
3. Z domku tylnego mieszkalnego, zna przyciesiach i p o d m u ro w a n iu  z ka-

(N. P .  1863) Podpisany  O b ro ń ca  przy H a 
dzie S tanu  K rólestw a P o lskiego w W arszaw ie 
pod N. 497a zam ieszkały, zaw iadam ia i ogłasza:

Iż z mocy w yroków  T ry b u n a łu  C yw ilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie zapad łych  
w  dniach  28 Stycznia (9 -L u tego ), 25 Lutego (8 
M arca) 1860 r. 9 (21) G ru d n ia  1861 r. i 5 (17) 
S tyczn ia  1862 r. sp rzedaną zostan ie  przez pu ­
bliczną licy tic ję  w drodze działów  nieruchom ość 
w W arszaw ie pod Nr. 2570 przy ulicy liybak i 
w cyrkule I I . położona.

N ieruchom ość ta  należy do SSrów beneficjal- 
nych  E liasza-A naszaZ elm anow icza Biro, k tóry  
za kontraktem  zaw artym  przed R ejentem  Stę- 
pow skim d. 20 L ip c a  (1 Sierpnia) 1855 r. nabył 
ją  od Józefa  Rejchinan, SSrami tem i są:

1. Józef B i r o  h and lu jący  w W arszaw ie pod 
N r 2570 zam ieszkały w w łasnem  im ieniu, oraz 
jak o  z mocy a k tu  zapadłego przed Rejentem Przy- 
sieckim  d. 27 M aja (8 Czerw ca) 1861 r. n a b y ­
w ca sched Salomei z B irów  Landy, Róży z Bi- 
rów  G oldhaar, M atyldy z B irów  G lejchgew icht, 
M arji z Birów K lingsland, M ichała Biro.

2. L ew cia po E liaszu -Jan aszu  Zelm anow i- 
czu B iro pozostała w dow a pod N. 2570 w W ar­
szaw ie zam ieszkała.

3. B albina z C ytronów  Maj li cha  H uzarsk ie­
go żona, córka niegdy U ndes Birów Cytron 
w W arszaw ie pod Nr. 2249 zam ieszkała.

4. N ieletn i M ichał i Zelraan czyli Salomon 
C ytronow  e po niegdy Hudesie z Birów C ytron 
pozostali synowie, k tó rych  opiekunem  gjów nym  
Hersz C ytron  Nr. 18090, przydanym  M ichał B i­
ro N r. 2795, szczególnym  M ajlich H uzarski Nr. 
2249, w  W arszawie zam ieszkali.

5. D aw id Biro syn pozostały po .Markusie 
czyli M otlu B iro  n ieletn i, którego głównem i 
w spółopiekunam i G itla pierw szego zw iązku po 
M irkusie B iro  wdowa i je j drugi mąż Lejzer E j- 
heschiltz Nr. 2776, przydanym  Michał B iro Nr. 
2795, szczególnym Chaim  L andy pod Nr. 2971 
w W arszaw ie zam ieszkali, k tó rych  O brońcą K a­
zimierz B rzeziński A dw okat.

Nieruchom ość na sprzedaż w ystaw iona fro n ­
tem  d o tyka ulicy R ybaki, z praw ej strony  g ra ­
niczy z posesją Ń r. 2571, z lewej z posesją Nr. 
2569, z ty łu  do tyka brzegów W isły , sk ład a  się: 

Z oficyny, z p rzystaw ki, z kom órki, p a rk a ­
nów', k loak , studni i z p lacu  m ającego rozleg ło ­
ści łokci kwadr. n a  m iarę polską około 6300, 
z którego czynszu do kasy miejskiej op łaca się 
rocznie rs. 5 kop. 10. P odatk i i sk ładka ognio­
wa w ynoszą rs. 22 kop. 82 rocznie.

Szacunek tej nieruchom ości ustanow ili biegli 
na  rs. 3287 kop. 87 1/2. D o odbycia sprzedaży 
delegow any je s t A sesor T ry b u n a łu  Józef B rze­
ziński i przed nim w  m iejsca zw ykłych posie­
dzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie pod 
N r. 549 odbyła się w W ydziale I. d. 7 (19) L u ­
tego 1862 r. pierwsza pubłikagja zbioru ob ja ­
śn ień  i w arunków  sprzedaży, a w d. 23 M arca 
(4 K w ietnia) 1862 r. o godzinie 9 3/4 z rana, 
odbędzie się przygotow aw cze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży p rzej­
rzeć m ożna w K ancelarji P isarza  T ry b u n a łu  
W ydziału  I. i u podpisanego O brońcy.

W arszaw a d. 8 (20) L u tego  1862 r.
A ndrzej Brzeziński, O br. przy Rad. St.

N astępnie po odbyciu przygotow aw czego p rzy­
sądzenia A sesor delegow any term in  do 3 pub li­
kacji zbioru objaśnień i w arunków  sprzedaży, a 
zarazem  ostatecznego przysądzenia w yznaczył 
n a  dzień 18 (30) K w ietnia 1862 r. godzinę 5 po 
po łudn iu  w  którym  to term in ie  licy tac ja  rozpo­
cznie się od sumy rs 3287 k . 87 1/2, jak o  w a r­
tości tak są  ustanow ionej.

W arszaw a d. 23 M srca (4 K w ietn ia) 1862 r.
Andrzej Brzeziński, Obr. przy  Rad. St.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N.D. 1784) U rząd Lolerji w Królestw ie  
Pulskiem.

N a zasadzie doniesienia K o lek to ra  L oterji 
H ertz  Koima w m. Częstochowie podając do wia­
domości: iż l/s losu p'od N rem . 16532 litera e, 
z 5ej klasy 98 Loterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takow ej nie odniesie, gdyż w y­
grana  tylko właścicielowi w Kontroli K oloktora 
zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 20 M arca (1 K w ietn ia) 1862 r.

N aczelnik U rzędu, Baron M engdcn. 
p. o. z delegacji Sekretarza U rzędu,

J. K. N oiński.

1 -2 , szerokiegoro calowych
mieni na wapno, długiego łokci 
łokci 10, wysokiego łokci 3 1/4. .

4. Z  przybudowy połączonej z powyzs ym om- 
kiem, a domem f r o n t o w y m  w DTi.0 v - ai Cioarni 
szalowanej, mającej dlugosc. łokci 10, szerokości 
łokci 7, wysokości łokci o.

(N. D. 1690) W  dniu  18 G rudnia  ro k u  1861 
o godzinie s r a n o ,  skradzione aostaly 
Usty Zastawne Królestwa Pol­
skiego, a  m ianow icie:

L ite m  1*. 20,358, 25,532; lit. Cl. 36,473, 
lit. 1 1 .2 5 7  ,564, w ogólnej w arto śc i 

z ip . 12,500.

1’odp isan i w ła ś c ic ie le  tych że  ostrzegają  ni- 
niejszem , aby ich n ik t n ie n a b y w a ł, p o n i e w a ż  
p o czy n io n e  zo sta ły  n atych m iast w D yrek cji 
T o w arzystw a K r e d y t o w e g o  w  W arszaw ie  na 
w łaściw ej drodze krok i, o  am ortyzow an ie  tych ­
że L istów  Z a s t a w n y c h .

K toby mógł udzielić w iadom ość, m ogącą po ­
służyć do w y k r y c i a  'złoczyńcy, raczy się zg ło ­
sić do A d m i n i s t r a c j i  „CzL-lNU, gdzie stóso* 
w ne w y n a g r o d z e n i e  otrzym a.

Kraków dn ia 18 G rudnia 1861 r.

M arjanna i Wojciech Gibasińscy.

( N D .  1861) S p r o s t o w a n i e .

W numerze 77 D ziennika Pow szechnego, na  
stronicy Czwartej, w szpalcie pierw szej u do łu  
w  obwieszczeniu spadkow em  ogłoszonem  pr/e/. 
S tępow skiego R e jen ta  K ancelarji Z ie m iań ­
skiej G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie, po
śmierci S tan isław a  Sam sonaRycliłow skiego d o ­
dać należy , jako opuszczone , , w łaściciela  dóbr 
M ilanów ek O kręgu  Błońskiego*’.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


